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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt. 
miesięcznie 1 , 30 , 
Tygodnik Niedzielny kwart" — „ 20 , 
Z przesyłką pacztową: 
w państwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cent. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) n 
„ Szwec i Daniia 6 , 2 | 
„ Francj. i Anglii . 23 franków. $ < 
„ Włoch . ; 25 s A - 


„ Belgii i Szwajcarji 18 
Turcji i ks. Naddun. 18 


kwartainie 


Numer poiedyńczy kosztuje 6 cnt. 


Zjazdy: monarsze i uzbrojenia. 


Pokój traktatem luksemburgskim zape- 
wniony, a nikt „nie wierzy, w pokój. Monar- 
chowie zjechać sie maja do Paryża » jakby. na 
inaugurację polityki pokojowej, a tymczasem 
rząd francuzki stacza spór z komisja ciała pra- 
wodawczego i grozi rozwiazaniem lzby, jeżeli 
nie uchwali kontyngensu wojskowego na rok 
1867-0 500.000: większego niż był dotąd. Po- 
kojowy: traktat już” i ratyfikowano w Berlinie i 
w Pargżu, ale dotąd tylko wziętych w roku 
1860, którzy wysłużyli swój czas, rozpuszczono 
we Francji do domu, a uzbrajanie twierdz, 
przyspasabianie inaterjałów wojennych odbywa 
się dałej nieprzerwanie i z energia taką, jak 
gdyby jutro spodziewano sie wojny. Król Wi- 
ktor Emanuel, który już dawniej kiłkakroć 
w swych przemówieniach na kilka miesięcy na- 
przód -odsłaniał , przygotowujące się plany dyplo- 
matyczne i*wojenne, świeżo rzekł do deputacji 
sejmowej, iż nie pótrzeba sobie robić iluzji po- 
kojowych z traktatu londyńskiego, bo mogą 
wkrótce zajść zawikłania i nieprzewidziane wy- 
padki! 1 w Prusiech trwa. dalej. uzbrajanie 
twierdz, przysposabianie materjałów * wojennych, 
chociaż istotnego rozbrojenia po przeszłorocznej 
wojnie w Prusiech dotąd nie było. Pięć dni 
upływa. jak ratyfikowano traktat londyński, a 
dotąd. ani słychać. o. opuszczeniu: twierdzy Lu- 
ksemburgu przez Prusaków. Mamy: więc już 
nietylko zbrojny pokój, ale uzbrajanie się po- 
kojowe, i to w calej prawie Europie. Każde z 
państw pierwszo i drugorzędnych zajęte reor- 
ganizacją wojskową w celu wydobycia jak. naj. 
większej potęgi wojskowej. Rosną ztąd budżety, 
i podezas pokoju na” wojenne” wydatxi' robią 
się długi. 

A; przy tem: faktycznem przygotowywaniu się 
wszystkich "prawie mocarstw jakby do bardzo 
blizkiej akcji wojennej, co za usiłowania czynią 
wszędzie, aby przywieść do skutku zbliżenie się 
do siebie monarchów, ich zjazdy! 1 zdawałoby 
się, iż te zapowiedziane zjazdy monarsze mają 
na” celu zażegnanie grożącej burzy. * Rozpatrzy- 
wszy” jednak dokładniej, wnosićby” można, iż 
zjazdy te monarchów, którym towarzyszą pier- 
wsi ministrowie, mają. raczej na oku, umowy 
aliansowe. batad- to wytłumaczyć się da, dla. 
czego tak zmienne 'eo*do' tych zjazdów poda- 
wane są urzędowe i półurzędowe wiadomości. 
To donoszono, że car i król pruski jadą 
już dnia 29. maja do Paryża, to znów do- 
noszono, że w. tych dniach udaje się 
'm sam król pruski, to znowu teraz 
Manitor > wymieniajac / monarchów rozmaitych, 
kiusy (do „Paryża przybyć mają, przemil- 
cza zupełnie o przybyciu tam cara i króla pru- 
skiego. Waży się więc sytuacja polityczna, to- 
czą” się porozumiewania dyplomatyczne, a zjazdy 
dopiero wtedy zapewne przyjda do skutku, gdy 
porozumienia poprzednic nastąpia. Tymczasem 
zaś odbywa się wystawa powszechna w Pary- 
żu, której przedewszystkiem, cesarz Napoleon 
przerwać nie chciał wojennym hałasem, a która 
ma dostarczyć pozornego powodu do zjazdów 
monarszych. 
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Odpowiedź na artykuł pana W. ZP. o To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń.*) 


(4. E. Ka.) Artykuł w nrze 111. i 112. Ga- 
zety Narodowej „O Towarzystwie wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie* wy- 
maga kilku słów objaśnienia, na dokładnem roz- 
patrzeniu się w rzeczy opartego. 

Najważniejsza, i najpoważniejsza część arty: 
kułu jest ta, która przedstawia zebranie cyfer. 

Otóż oświadczyć musimy, że wszystkie są 
mylne. Autor uderzony jest ogromem sumy, 
która, jak powiada, ezłonkowie Towarzy- 
stwa złożyli, a-mianowicie: -2,895.980 złr. 
W tej cyfrze autor popełnił nie mały błąd, bo 
dochodzący 1,000.000  złr. Dwa słowa cbjaśnie- 
nia wystarczą. — Rzecz się ma poprostu tak: 
xutor wziął ogółowe cyfry, rocznych. bilansów 


*) Otrzymaliśmy od jednego 2 wyższych. urzędni- 
ków tego Towarzystwa. Cześć tej odpowiedzi, prostu- 
jaca data i fakta, podajemy, część drugą wdająca się w 
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We EL ka Sroda dnia 22: 


Maja 1867. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


za dochód, przez ezłonków złożony. W tej cy- 
trze, przez niego podanej są, przez 5 lat odbie- 
rane opłaty od kontr-asekuracyj, kilkakroć sto 
tysięcy złr. wynoszące, których członkowie prze- 
cież nie dali. W tej cyfrze są policzone sumy 
za ubezpieczenia na dalsze lata zachowane i w 
przychodzie następnego roku znowu umieszczone. 

Autor zas dwa razy policza tę samą sume 
w jednym i w drugim roku, co także kilkakroć- 
sto tysięcy złr. wynosi. 

jłizeczywisiem jest, że członkowie złożyli 
od założenia Towarzystwa przez lat 5 effective 
1,940.772 złr. 14 ent: 

(Pan W. z P. istotnie się pomylił i o 1 mi- 
iion wziął więcej w dochód. Wykaz szczegóło 
wy mamy przed sobą. P. r.) 


Uderza autora ogromna eyfra portorjów za 
rok administracyjny 1865/6, i nie dziwimy się 


temu, bo nie mając należytej wiadomości toku 


spraw, pojąć jej nie może. — Wypada przeto 
znowu dać parę słów objaśnienia dla publi- 
CGZNOŚCI : 


W bilansie za rok 1865;6, widzimy liczbę 
wydanych polie 26.887, a zatem około drugie 
tyle wykazów do ubezpieczenia musiało nadejść 
do dyrekcji. To już wynosi około 50.000 ma- 
rek listowych, które znowu nie jak autor twier- 
dzi, po 5 ent., ale przez 8 miesięcy po dawnej 
skali 5,10 i 15 ent., a przez 4 tygodnie tylko 
po 5 cnt. opłacane były. Policzywszy dalej ko- 
szta portorjów od ściągania około 600.000 złr. 
gotówki, od listów przypominających o kończą- 
cem się ubezpieczeniu, listów wzywających do 
złożenia zaległości, przesyłki weksli i zwrot ta- 
kowych stronom w listach rekomendowanych, 
przesyłki aktów likwidacji, druków i rozmaite 
korespondencje, jakie w takim interesie są ko- 
nieczne, każdy pojmie, że i ta na pozór wysoka 
cyfra jest nieuniknioną. Zresztą że portorja we 
wszystkich asekuracjach ogromną stanowią cy- 
frę, dowodzi to, iż Towarzystwa akcyjne liczą 
sobie za porto na każdej policy stosownie do 
wysokości premii od 25 cnt. aż do kilku reù- 
skich. Zamiast tego wszystkiego podzielił so- 
bie autor wygodnie sumę 7.613 złr. przez 5 e.! 

Zdaje się iż nie broniąc dyrekcji, twierdzić 
można, że ona pisze 2 konieczności a nie aby 
opłacać portorja. (W tym punkcie zupełną słu- 
szność  prostującemn i wyjaśniającemn rzecz 
przyznajemy. p. r.) 

Wysokość wkładki zawisła od ilości poża- 
rów. Dyrekcja rachując na uporządkowanie 
stosunków społecznych, na powiększoną czujność 
i energi” władz rządowych, miała i mieć mogła 
nadzieję, źe ilość pożarów się zmniejszy; bo na 
nieszczęście u nas pożarów jest najwięcej z zem- 
sty i zawiści pochodzących; jeżeli się te na- 
dzieje nie ziściły, to zapewne nie dyrekcji w tem 
wina. Jeżeli dyrektor przewodniczący powie- 
dział w sejmie, że na 250 pogorzeli było 190 
poszłakowanych, to się odnosiło przecież do po- 
żarów, przez zemstę lub zawiść spowodowanych. 
Spekulaeyjnych ogni jest u nas bardzo mało, a 
przy ścisłej likwidacji, w obecności delegatów 
prowadzonej, mniej zapewne jak w innych To- 
warzystwach; ale io tem zdaje się nie wiedzieć 
krytykujący, bo wziąwszy podane w sejmie cy- 
fry jako przedstawiające ilość pożarów spekula- 
cyjnych, na tem błędnem zrozumieniu oparł 
znowu całe swoje błędne rozumowanie o przyj- 
mowaniu ubezpieczeń „podejrzanych*; ależ ten 
przecież, na którego czyha zemsta, nie jest już 
podejrzanym. 

Że Towarzystwa akcyjne od kiłku lat ze 
stratą prowadzą gałęź zabezpieczeń od ognia 
nie tylko u nas,ałe w całej monarchii, to także 
autorowi nie jest wiadomem. 

Włąśnie w tych latach dwa Towarzystwa 
dawne i zamożne runęły, trzy inue mocno zachwia- 
nę, czeskie wzajemne w. jednym roku prze- 
szło 300.000 złr. miało niedoboru, i ściąganiem 
dopłat teraz się biedzi, wreszcie niektóre Towa- 
rzystwa u nas w kraju operację zabezpieczeń od 
ognia prawie zupełnie zwinęły. 

Jedrego szczegółu jeszeze dotknąć win: 
nimy : 

Aute chce oddać Towarzystwo pod nad- 
zór sejm, a jak mówi, „odnośnie Wydziału kra- 
jowego.* 

Tow:tzystwo, które ma zgromadzenie ogól- 
ne, wolno :bradujące, wybierające swoje własne 
władze, wj»ierające na członków Rady nadzorczej 
(to jest kotrolującej), kogo chce z całego kra- 
ju, według autora, nie powinno się Samo rządzić, 
trzeba mu bmyśleć opiekuna, niepytając się, ja- 
ki kiedyś siład tego Wydziału będzie, nie py- 
tając się, czy kiedyś nie zniknie ta, władza. kra- 
jowa- a inna odziedziezy jej atrybueje! I są lu- 
dzie, którzy ; temi wyobrażeniami mówią o Sa- 
morzadzie, ab koniecznie cheą być rządzonym, 
i koniecznie pragną jakiejś władzy nad sobą, 
boją się samisiebie i szukają kogoś, coby my- 
ślał i działał a nich, żeby przypadkiem Sami 
sobie zostawieii, nie popełnili jakiego nierozsą- 
dnego kroku. I w tym punkcie odpowiadający 
ma słuszność. 2. r.) 


zapatrywania na dziąłanie dyrekcji, pomijamy, bo toby Ę 


znaczyło, iż ojciec świądczy sie swojemi dziećmi. 


Przegiąd polityczny. 


Wiedeń 20. maja. Dzisiejszy Wanderer za- 
wiera korespondencję z Gracu, według której 
mające tam główne siedlisko swoje Stronnictwo 
autonomistów niemieckich ani odstąpiło od da- 
wniejszego swojego (dualistycznego co do Wę- 
gier) programu, ani też jest zdezorganizo- 
wane, jak to utrzymywały dzienniki centralisty- 
czne. Nie wyjaśnili sobie tylko jeszcze autono- 
miści niemieccy, jak się mają załatwić niektó- 
re ważne szczegóły ugody z Węgrami, a osobli- 
wie podział ciężarów. Pokładają wielkie nadzie- 
je w przywódzcy tego stronnictwa, panu Kai- 
serfeld, o którym dają zkądinnąd do zrozumienia, 
że go p. Beust powoła wkrótce do gabinetu. 

Zbierająca się teraz Rada państwa składa 
się, a raczej składałaby się z 201 deputowanych, 
gdyby Czesi nie byli woleli wyjechać do Mo- 
skwy. W tej liczbie znajduje się tylko 51 dele- 
gatów, którzy zasiadali w dawniejszej Radzie 
państwa. Z tych przypada 4 na delegację gali- 
cyjską (ks. Morgenstern, hr. Adam Potocki, p. 
Rogawski, dr. Zyblikiewicz). Podług urodzenia 
wyłicza Morgenpost w składzie dzisiejszej Rady 
państwa 1 księcia (Czartoryskiego), 23 hrabiów 
(między tymi 7 z Galicji), 22 baronów, 21 rit- 
terów, (między tymi 9 z Galicji), 11 z niższej 
szłachty a 134 nieszlacheckiego pochodzenia. 

Podług stanu jest między członkami Rady 
państwa : 2 ministrów (Beust i Taaffe), 10 szam- 
belanów, 7 tajnyeh radców, 1 namiestnik (Po- 
che), 2 naczelników krajowych, 3 radców dwo- 
ru, 1 prezydent sądu krajowego, 6 radców ape- 
lacyjnych, 1 radea ministerjalny, 1 biskup pra- 
wosławny, 1 prawosławny radca konsystorjałny, 
4 opatów, 1 proboszcz kapitulny, 4 proboszczów, 
3 innych księży, 1 pastor ewangelicki, 33 adwo- 
katów, 11 notarjuszów, 11 profesorów, nauczy- 
cieli i dyrektorów szkół, 67 właścicieli dóbr i 
realności, 10 właśe. mniejszych, 15 właścicieli fa- 
bryk, 3 kupców hurtownych i bankierów, 1 radca 
ekonomiczny, 5 knpców, 3 lekarzy, 5 literatów, 
l podpułkownik, 2 majorów, 1 porucznik, 1 pen- 
sjonowany radca namiestnictwa, 2 naczelników 
powiatowyeh, 1 zastępca prokuratora, 4 pocztmi- 
strzów, 7 urzędników publicznych, gminnych i 
prywatnych, 9 burmistrzów i 2 ludzi prywatnych 
bez szczegółowego zatrudnienia. 


Berlin d. 19. maja. Podług Prov, Corresp., 
traktat wzgledem Luksemburgu obejmuje nastę- 
pujące punkta: 

Luksemburg zostaje w posiadaniu dotych- 
czasowego domu panującego i uznany zostaje 
państwem neutralnem, tj. uważa się za takie te- 
rytorjum , którego we wszelkich możliwych wy- 
padkach wojny, wojujące mocarstwa naruszać, 
ani nań teatru wojny przenosić nie mogą. Wszy- 
stkie mocarstwa gwarantują wspólnie neutral- 
ność Luksemburgu. 

Miasto Luksemburg przestaje być twierdzą, 
a wielki książę będzie tam zawsze tylko tyle 
utrzymywał wojska, ile go potrzeba do zacho- 
wania porządku i pokoju publicznego. 

Król pruski przyrzekł skutkiem tego, że za- 
łoga' pruska otrzyma rozkaz”ewakuowania twier- 
dzy, jak tylko nastąpi ratyfikacja traktatów; ró- 
wnocześnie ma się rozpocząć wywóz artylerji i 
zapasów wojennych. 

Wielki książę przyjmuje ma się zobowiąza- 
nie zniesienia twierdzy i przeistoczenia Luksem- 
burgu w otwarte miasto. Ratyfikaeje traktatu 
będą wymieniane najdalej w przeciągu czterech 
tygodni. 


Paryż d. 20. maja, Pierwotna uchwała ko- 
misji Ciała prawodawczego, odrzucająca projekt 
rządowy do prawa o reorganizacji armii, zrobi- 
ła wielkie wrażenie w Paryżu. Utrzymują, że 
Rouher proponował już nawet cesarzowi cofnię 
cie projektu, ale Napoleon III. nie chciał na to 
przystać. Robiono różne kroki, by porczumienie 
się między rządem a Izbą doprowadzić do sku- 
tku. Do takich kroków należy osobiste zniesie- 
nie się cesarza z członkami komisji, 1 pośre: 
dnictwo p. Schneidera, prezydenta Ciała prawo- 
dawczego. O trwalszym oporze większości Izby 
nie mogło zresztą być mowy. Większość ta skła- 
da się z figur rządowych, którzy baliby się stra- 
cić przy trrzysztych wyborach poparcie rządu 
dla swojej kandydatury. Chociaż howiem lu- 
dność wiejska, stanowiąca przy zaprowadzonym 
przez Napoleona III. systemie większość wybor- 
ców, nadzwyczaj niechętnie przyjmuje prawo o 
reorganizącji armii, pójdzie ona przy nowych 
wyborach z pewnością za impulsem rządu , któ- 
ry dał już tyle dowodów, że umie mieć wię- 
kszość po swojej Stronie. 


Londyn d. 18. maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych zrobił rząd ważne 
bardzo ustępstwo w sprawie bilu reformy. Wia- 
damo, że stronnictwo liberalne żądało prawa gło- 
sowania dla lokatorów, zajmujących pomieszka- 
nia w domu, od którego własciciel opłaca po- 
datek. Prawo głosowania powinno przysługiwać 
lokatorom z tytułu opłacanego czynszu, choćby 
innego podatkn nie płacili, a to dla tego, że 
właściciel domu z tego czynszu płaci podatek. 
Jeżeli zaś właściciel wobec skarbu państwa figu- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie: Bióro i 


ROACH ZEE ; jak 
ze arodowej przy ulicy Nowej {po 
liczbą 291. W ZE zeftyęzał o. 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
| Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Racskow 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
$ p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Frankfar- 
eie nad Menem t Hamburga: pp. Haa- 
: | senstein & Vogler, 
i OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
7 | tę, cent. od miejsca objętości jednego wiersza 


drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 


wane nie ulegają frankowaniu. 


ruje wyłącznie jako opodatkowany, to dzieje się 
to jedynie dla pewności, że podatek będzie re- 
gularnie płaconym, gdyż łatwiej jest poszukiwać 
go na właścicielu. 

Ministerstwo w projekcie swoim nadawało 
prawo głosowania tym tylko lokatorom , którzy- 
by się zobowiązali opłacać podatek czynszowy 
wprost do kasy. Zobowiązanie podobne mogło- 
by narazić lokatorów na to, że przyszłoby im 
czasem płacić jeden i ten sam podatek dwa ra- 
zy: raz właścicielowi, a raz skarbowi publi- 
eznemu. 

Deputowany: Hodgkinson: postawił poprawkę 
pośrednicząca : by przyjęto do bilu przepis, że 
odtąd podatek czynszowy opłacać będą lokato- 
rowie. a kwit wystawiony będzie na imię wła- 
ściciela domu. Przywódca opozycji, p. Gladsto- 
ne, zzodził się z tą poprawką, a minister finan- 
sów, p. Disraeli, przystał na nią także , i przy- 
rzekł sformułować ją jako projekt do osobnego 
bilu. Deputowany Cranbourne z obozu torysów 
wyraził ztego powodu zdziwienie swego stron- 
nictwa, że p. Disraeli odstąpił tak jawnie od za- 
sad ściśle konserwatywnych. 


Ateny 15. maja. Ze zgodnych relacyj o wy- 
padkach na Wschodzie, to jedno tylko można wno- 
sić, że W. Porta ciągle jeszcze biedzi się z po- 
wstaniem na wyspie Kandji. 

Komitet centralny w Atenach ogłosił dnia 
11. b. m. obszerny raport o walkach, jakie za- 
szły w pierwszych dniaeh maja między wojska- 
mi sułtańskiemi, dowodzonemi przez Omera ba- 
szę, a powstańcami. Mehmet basza usiłował 
bezskntecznie dwa razy wtargnąć do środka Sfa- 
kii, i Torcy ścigani przez chrześcian musieli się 
cofnąć z wielkiemi stratami. Dnia 1, maja roz- 
poezęto także atak od strony Callirati. Omer 
basza obsadził przytem trzy wioski, gdzie prze- 
nocował. Dnia następnego kazał zapalić te wsie 
i pomaszerował ku Argiropoli, które także ob- 
sadził po małej potyczee. Dnia -3. maja pod- 
astąpił ku Azona, gdzie-go zaatakowali powstań- 
cy. Walka trwała przez cały dzieh z wielką za- 
ciętością, aż Omer basza, zpowodowany wielkie- 
mi stratami, zastanowił ogień i cofnął się do 
Argiropoli, abv tam przygotować się do nowej 
walki. Dnia 5. posunął się znowu do Azona: 
lecz na drodze już prowadzącej do tego miejsca, 
uderzy} nań chrześcianie. Po ezterogodzinnym 
ogniu zmusili go znowu do odwrotu aż pod E- 
piscopi. Leczi tu chrześcianie w nocy uderzyli 
na niego, i sprawili wielkie,w jego wojsku za- 
mieszanie. Do Sudy przywieziono wielką liczbę 
rannych tureckich z tej okolicy. 

Ateński korespondent do Triester Ztą. pisze: 
„Akt litości i ludzkości spełniłyby mocarstwa 
europejskie, gdyby powstrzymały dalszy rozlew 
krwi na wyspie Kandji. Ządza krwi i zażartość 
po obu stronach doszła do najwyższego stopnia. 
Okropne sceny dzieją się codziennie. Pola nieu- 
prawne; brak żywności, i gdyby grecki statek 
„Areadion* nie znalazł sposobności dwa razy 
tygodniowo dowozić na wyspę świeżej żywności, 
tedy wiele rodzin mnsiałoby poprostn z głodu 
poginąć. Nie myśleć bowiem, aby chrześcianie 
się poddali. Będą walczyć do ostatniego, a nie 
ugną czoła przed zwycięzcą. Przy ósmej wypra- 
wie tego statku do Kandji groziło mu wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Dostrzeżony przez trzy parowce 
tureckie, zaatakowany został ze wszystkich stron. 
Zręcznemu i śmiałemu kapitanowi  powio- 
dio się wszakże wywinąć statek z niebezpie- 
czeństwa i schronić się do Syry. W chwili naj- 
większego niebezpieczeństwa kapitan sam uchwy- 
cił za ster. Za każdą kulą turecką, która gwi: 
znęła ponad jego głową, wołał z uśmiechem - 
„Dobrza eelujcie —psy!* 

Z Tesalii nadeszły także tego tygodnia wia- 
domości. Głównem zbiorowiskiem tamtejszych 
tak zwanych powstańców jest Agrapha. Utar- 
czek nie ma podobno żadnych, bo tam gdzie są 
Turcy, nie ma powstańców. Rodziny tesalskie 
chronią się do Grecji, gdzie czeka ich niezmier- 
na bieda, bo prowineje pograniczne królestwa 
greckiego są bardzo ubogie. 


Warszawa d. 17. maja. We czwartek o 
północy przybyli do Warszawy goście słowiak- 
scy, jadący do Moskwy na wystawę etnograf- 
czną. U graniey witano ich urzędownie, w Czę- 
stochowie również z urzędu ich podejmowano, a 
koszta podjęcia ponosiła dyrekcja kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, która zresztą zostaje dziś 
w rękach Moskali i Prusaków, a choćby była 
w rękąch polskich, to nakaz przyjęcia, dany z 
Warszawy, musiałby zostać wykonany. W War- 
szawie czekało przybycia owych. Słowian 30 do 
40 członków klubu moskiewskiego, a sam Dnie- 
wnik Warszawski powiada, że sami tylko Moskale 
mieli zaszczyt powitania gości słowiańskich. Z 
dworca kolei powieziono ich do hotelu Europej- 
skiego na wieczerzę, która trwała do 2. w nocy. 
Gości było 62; Rieger i Palacki udać się mieli 
z Paryża przez Prusy i Wierzbołów do Peters- 
burga. 

Dniewnik powiada tyle o ich przyjeciu : 

„Wszystkich naszych gości jest 6%; z nich 
najwięcej Czechów; lecz są także Chorwaci, 
Serbi i Graliejanie. Przyjechałoby ich bez poró- 
wnania więcej, gdyby nie spotkano pewnych 
przeszkód... W hotelu Europejskim, przy „histo- 


a 


rycznym* stole, w historycznej sali, trwała do- 
syć długo (prawie do godziny drugiej) ożywiona 
kolacja. Nie podlegało najmniejszej wątpliwości, 
że wszystko to są Słowianie. Słowiański typ 
twarzy mówił sam za siebie przekonnjąco. Do- 
strzegliśmy, że herbata była najbardziej na do- 
bie. Ządano jej więcej niż czegokolwiek innego. 
Ubranie naszych gości było dość różnorodne, 
lecz wszystko po podróżnemu, czamarki, palto- 
ty, surduty... czamarek zdawało się najwięcej. 
Nie można powiedzieć, aby mowa tej słowiań- 
skiej masy była zupełnie zrozumiała dla częstu- 
jących, jednakże rozmowa szła nie źle. Przej- 
ście do ogólnie zrozumiałego języka było nie 
trudne... lecz przez cały czas ani jeden wyraz 
nie był powiedziany w jezyku ogólno zrozumia- 
łym. Słyszeliśmy od niektórych przybyłych, że 
na granicy był obiad, przyczem Erben miał krót- 
ką mowę, którą podamy następnie czytelnikom. 
Był wniesiony toast na zdrowie N. Pana; potem 
odpowiadali nasi deputaci*. 

Nie umiemy powiedzieć, coby to była za 
„historyczna* sala w hotelu Europejskim, chyba 
owa sala, w której złożono trupy Folaków, kie- 
dy przy wyjścin procesji z kościoła bernardy- 
nów dało wojsko ognia do ludu; a nic nie wie- 
my o historycznym stole. Hotel Enropejski bar- 
dzo nowej jest daty, a historyczność jego pa- 
miętną jest dopiero z wypadków ostatniego po- 
wstania. 

Z opisu Dniewnika łatwo dostrzedz, iż się Sło- 
wianie nie umieli rozmówić między sobą, niepo- 
mógł im nawet alfabet uniwersalny p. Jezbery. 
Goście słowiańsey zwidzać mieli nazajutrz War- 
szawę pod przewodnictwem urzędników moskie- 
wskich, co zresztą jest środkiem niezbędnym o- 
strożności na obie strony, naprzód, aby się Sło- 
wianie nie zetknęli nigdzie z Polakami, powtó- 
re, aby ieh policja nie aresztowała, wielu z nich 
bowiem nosi czamary, a jak wiadomo, ezamary 
są zakazane w Polsce pod ciężkiemi karami. 


Gaz. Mosk. opisuje wystawę etnograficzną w 
następujący sposób: „Idzie się po schodach na 
galerję, z której można przypatrzyć się całej 
wystawie. Na lewo ku środkowi jest wielka, 
piękna loża dla rodzisy cesarskiej, a naprze- 
ciwko niej grupa budowli moskiewskich ; ster- 
czą nad nią dwa skrzydła wiatraków, a z po- 
między gęstych jodeł i sosen wychyla się mała 
cerkiew wiejska; dalej następują budynki koza- 
ków uralskich, bardziej na lewo rozmaite grnpy 
tworzą mapę etnograficzną Moskwy. Wiaać tu 
Białornsinów i Litwinów, Małorusinów, Rasinów 
galicyjskich, grupy polskie i węgierskie, Słowian 
zachodnich i południowych. Czechów, Serbów 
i Czarmogórców. Ci ostatni w białych  kostiu- 
mach zajmują szczyt góry skalistej. W ' pośro- 
dku galerji, naprzeciwko leżącej, pali się wie- 
czny ogień, wokoło którego grupuje się święte 
plemię indyjskich GGwebrów `z“ Transkaukazji. 
Dalej są Kirgizi i Turkomani z swemi wozami, 
Czeremisowie, Samojedzi, Kamczadale i t. d. 
Słowem, wystawa przedstawia ożywiony obraz 
etnograficzny państwa moskiewskiego, tudzież 
krajów słowiańskich.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Berlin dnia 21. maja. 


(X) W dniu 17. b. m. odbyła się rada ga- 
binetowa pod prezydencją. samego króla, o któ- 
rej w poprzedniej korespondencji nie pisałem, 
chcące zasięgnąć bliższych wiadomości o sku- 
tkach i postanowieniach takowej. Seisła tajem- 
nica, jaką gabinet berliński, a raczej hr. Bis- 
mark zwykł otaczać wszelkie projekta i postano- 
wienia, szerokie daje pole do rozmaitego rodzaju 
domniemywań i przypuszczań, tak łatwo się dziś 
rodzących i z równą łatwością znajdnjących wiarę. 
Otóż nie.ręczę za autentyczność pogłoski, tylko 
konstatuję fakt, iż utrzymują tu pewri politycy, któ- 
rzy często dobrze są ubznajmieni z dzisiejszym sta- 
nem rzeczy, że na owej radzie gabinetowej zgodzo- 
no Się, iż zupełne wykonanie warunków trakta- 
tu.konferencyj londyńskich, byłoby dla niemie- 
ekiego interesu Prus szkodliwe, i dlatego nim 
nastąpi ratyfikacja tych traktatów, polityka pru- 
ską starać się winna zmienić dzisiejsze stanowi- 
sko taknazwanej sprawy luksemburgskiej, tem- 
więcej, że zasada neutralności, nawet z gwa- 
rancją, jest dzisiaj tylko czczym frazesem. — 

tym samym czasie hr. Bismark dawał 
u siebie obiad, na który było zaproszonych 
wiele osób różnego rodzaju — omijano jednak 
starannie wszystko, coby się ściągało do ze- 
wnętrznej polityki Prus. Co jednak hr. Bismark 
myśli robić po dokonanym już fakcie postano- 
wień konferencji londyńskiej, trudno jest odga- 
dnąć — to tylko pewna, że w Berlinie kują się 
nowe jakieś projekta, i zapewne wtedy wystąpia 
na horyzont polityczny, gdy będzie najstosowniej- 
szą dla nich chwila, ająca zarazem rękojmię 
pomyślnych rezultatów. Hr. Bismark dzisiaj już 
hazardować się nie może — owszem oblicza on 
wszystko z matematyczną śŚcisłością. 

W końcn tego miesiąca hr. Itzenplitz, mi- 
nister handlu, wyjeżdża do Paryża w celu obej 
rzenia powszechnej wystawy. 

Ustawa Związku niemieckiego dopiero w koń- 
eu czerwca ogłoszoną zostanie, gdyż tyle potrze- 
ba czasu, aby je pojedyńcze kraje potwierdziły. 
Od dni kilku mamy tu nieznośne zimno, połą- 
czone z deszczem. 

Parę dni temu odszedł z Berlina pierwszy 
pociąg osobowy do Paryża, przeznaczony umy- 
ślnie dla podróżnych na wystawę. Udział publi- 
czności w pierwszej wyprawie był bardzo mały. 


Pierwsze posiedzenie Rady państwa. 


Dnia 20. b. m. zebrały się w Wiedniu obie 
Izby Rady państwa. 

Około pół do 12 -w połndnie członkowie 
Izby panów poczęli się zgromadzać w sali swo- 
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jej, ubrani po największej części w uniformy, 
przystrojone różnorodnemi dekoracjami. Książę- 
ta polscy Czartoryski i Sapieha w sutym stro- 
iju narodowym. Fraków czarnych widać było 
nader mało, a jeden tylko Rothscbild przybył 
w czarnym tużurku i spodniach jasnych. Pano- 
wie Rechberg i Schmerling, tudzież nowy ezło- 
nek Izby panów jenerał Gablenz zasiedli po le- 
wej stronie. Z arcyksiążąt nie przybył żaden. 
Na ławie ministrów widziano Beusta, Komersa 
i jen. John. 

Przed samą 12. dzwonek uciszył obecnych, 
i baron Beust przedstawił zgromadzeniu księcia 
Karola Auersperga jako prezydenta, a hr. Kuef- 
steina jako wiceprezydenta. Hr. Kuefstein nie 
przybył wszakże, bo go noga boli. 

Książę Auersperg wstąpił na trybunę i o 
zwał się w te słowa: 

„Wys. zgromadzenie ! N. Pan raczył mię po- 
wołać do kierowania obradami tej Izby w bież. 
kadencji. Słuchając wiernie tego zlecenia, i zaj- 
mująe to krzesło zaszezytne, nie pragnę nie wię- 
cej, jak tylko, abym w sprawowaniu mego urzę- 
du mógł liczyć na wasze zaufanie. Okres czasu, 
w którym Rada państwa nie była zgromadzoną, 
zapełniony jest zdarzeniami, które jak najbole- 
śniej dotykają patrjotycznych uczuć i opinij. 

„Ciężkie wypadki tej nieszczęsnej przeszło- 
Ści rzuciły tyle cienia na błędne drogi naszego 
losu, że nie było podobieństwa rozświtania w 
naszych umysłach, i zniknęła możność, natehnie. 
nia Austrji świeższym duchem, i zapewnienia jej 
egzystencji. Wtedy padł promień światła w cie- 
mnię smutnego oczekiwania ; jedno dobrze obmy- 
ślane pehnięcie, rozdarło sieć zawikłań, by zno- 
wu nawiązać nitkę prawa, a pod kierunkiem 
jedynego niezawodnego godła, prawo publiczne 
ma na nowo być wniesione, poddać się prze- 
kształceniu i prawdopodobnie otrzymać trwałą 
rękojmię. 

„Po przetrwaniu kolei najsroższych doświad- 
czeń, stoimy tedy znowu na punkcie zwrotu, Z 
przekonaniem, iż dla Austrji muszą być stawio- 
ne nowe podstawy prawa publicznego. 

„Trudności zadania tego omal że nie prze- 
ścigają pod 'teraźniejszemi okolicznościami naj- 
śmielszą odwagę ; Wszechmoeny jednak włożył 
w pierś ludzką żądze utrzymania samego siebie, 
a ta nie. opuszcza nadziei, że wspólnej a silnej 
woli i poczucin do ofiar musi się powieść usi- 
łowanie, by ojczyznę, to najdroższe dobro oby- 
watela, przywieżć do nowych Sił. 

„Oby klęski i ofiary, jakie spadły na pa- 
trjotyzm austrjacki, znalazły wreszeie koniec po- 
żyteczny,:i oby; Opatrzność  dozwoliła najłaska- 
wiej, aby wzrok uczestniczących w tem dziele nie 
stracił bystrości, i ażeby obmyśleli taki koniee, 
któryby mógł stać się początkiem wzmocnienia 
i szybkiego powodzenia obszernej monarchii au- 
strjackiej, i złagodzić boleść, ztąd pochodzącą, 
że patrjota austrjaeki ma teraz serce podzielone. 

„Jakiekolwiek losy padną, uważajmy za 0- 
bowiązek naszego posłannictwa: iż musimy 
dojść do eelu, abyśmy osiągli stałe prawo kon- 
stytucyjne, aby wzmocniła się wiara narodów w 
uprawnienie polityczne, aby przyszły do świa- 
domości, że w ich ręku spoczywa ważna czągst- 
ka ich losów, i że tylko w zgodzie wzajemnej 
mogą znaleść rękojmię dobrobytu i przyszłości 
własnej. 

„Tam gdzie ludy mają przeświadczenie, że 
nienaruszalne prawo udziału w pracach prawo- 
dawczych uzdolnia je do silnego reprezentowa- 
nia interesów ogólnych i szczegółowych, tam 
tylko można się spodziewać, że istota i korzyści 
przynależności wzajemnej drogą wspólnej narady 
znajdą uznanie, i że ludy Anstrji obejmie nie- 
rozwiązalay węzeł braterstwa, który przetrwał 
tyle zawieruch, a w połączeniu z niezachwianą 
wiernością dla domu panującego, stosunkom pań- 
Stwowym ma nadać uświęcenie trwałości i sta- 
łości, które jedynie jest rękojmią pokojn we- 
wnętrznego i rozwoju potęgi znakomitej. 

„W tej wielce ważnej i następstwami brze- 
miennej chwili należy ściśle zjednoczyć wszyst- 
kie siły patrjotyczne tą jedną myślą, iż chodzi 
tu o działanie na rzecz potęgi Austrji, Oby 
wszyscy bez względów uboeznych uznali te wy- 
magania czasu, i bez nprzedzeń, z snmiennością 
wzięli na rozwagę przyszłość państwa, i podsta- 
wy jego prawne tak urządzili, aby odpowiadały 
podstawom wszelkich trwałych związków : sile, 
zbawieniu i dobru powszechnemu. 

„Spełniając w ten sposób nasze zadanie, od- 
powiemy z pewnością najlepiej także uczuciom 
niezachwianej wierności dla tronu uświęconego, 
ucznciom, przejmującym nas wszystkich zarówno, 
a którym daję wyraz, wznosząc okrzyk: Boże 
błogosław i chroń naszego cesarza najłaska- 
wszego! Niech żyje!“ 

Zgromadzenie powtórzyło po trzy kroć ten 
okrzyk. 

Prezydent uwiadomił potem, że radcę na- 
dwornego Hoffmanna i F. Kubinga wezwał tym- 
czasowo na sekretarzy. 

Potem ezłonkowie nowi złożyli przyrzecze- 
nie. Zawiadomiono, że Najj. Pan zagai Radę 

aństwa we środę. Następne posiedzenie we 

czwartek. Na porządkn dziennym: wybór we- 
ryfikatorów (Sprawozdań stenograficzny ch), komisji 
petycyjnej i zmiana $. regnlaminu. 

W Izbie poselskiej zgromadzono się także 
koło południa, ale otwarcie cokolwiek później 
nastąpiło. Fizjonomia Izby zmieniła się bardzo 
znacznie; wyrzucono bowiem wszystkie ławy, 
przeznaczone dla reprezentantów korony węgier- 
skiej i dla Włochów, które za Schmerlinga sta- 
ły zawsze próżne. Zmniejszyła się więc liczba 
siedzeń, i dla tego nie widać rażących próżni. 
Posłowie polscy zasiedli znowu na ostatniej pra- 
wicy. Na, skrzydle ich „stoją próżne miejsca, 
przeznaczone dla Czechów. Posłowie, którzy już 
dawniej zasiadali w Radzie państwa, zasiedli 
znowu ponajwiększej części swoje dawne miej» 
sca. Mała frakcja Słoweńców  nsiadła w środku 
od prawej. Rusini w centrum. Antonomiści nie- 
mieccy na ostatecznej lewicy. Centraliści zajmu- 
ją resztę siedzeń na lewiey i w centrum. W sa- 
lach i na korytarzach bardzo żywo. Galərje i 
| loże zapęłnione. 


O godz. !, 1 w południe pojawił się w sali 
br. Beust w towarzystwie pp. Becke i Taafe; 
później przybył także jenerał John i zajął miej- 
sce w rzędzie fotelów ministerjalnych, których 
jest o dwa mniej. Dawniej było 10. 

Baron Beust przedstawił zgromadzeniu p. 
iskrę na prezydenta, pp. Hopfena i Ziemiałko- 
wskiego na wice-prezydentów, I wezwał przewo- 
dniczącego do zagajeńia posiedzenia. 

Giskra występuje na trybunę, ogłosił po. 
Siedzenie otwartem, i zaprosiwszy członków na 
środę do wysłuchania mowy tronowej — prze- 
mówił do zgromadzonych: „Przebyliśmy Smutne 
czasy. Z głębokim żalem spoglądać należy na 
obłęd tych doradców korony, którzy myśleli, że 
na podstawie systowania i suspenzji konstytucji 
wzniosą budowe nową państwa. Tylko smutnem 
okiem może każdy patrjota spoglądać na ten 
perjod, w którym państwo utraciło jedną prowin- 
cję, i kiedy rozerwany został 1000-letni węzeł 
z krajem macierzyńskim (z Niemcami). Z ufno- 
ścią jednak w przyszłości może teraz Izba ra- 
dzić i działać. Zadanie jej jest wielkie i tru- 
dne. Należy wykonać reformy polityczne i Spo- 
łeczne najróżnorodniejszej natury. Prawdą musi 
Się stać równouprawnienie narodowości, równo- 
uprawnienie wyznań, zaprowadzenie poczciwego 
konstytuejonalizmu, jaki już posiada dronga po- 
łowa monarchji. Ugoda z krajami zalitawskiemi 
musi być zaprowadzoną w formie, dla obu stron 
sprawiedliwej. Szybko i energicznie ten cel o- 
siągnąć jest zadaniem Izby. Oby geniusz Austrji 
sprzyjał i pomagał dziełu przeobrażenia !* 

Mowa, gdzieniegdzie oklaskami przeplatana 
skończyła się okrzykiem na cześć Najj. Pana. 

Nowo mianowani wiceprezydenci złożyli na- 
stępnie przyrzeczenie do rąk prezydenta, a po- 
tem wszys członkowie Izby składali przyrzeeze- 
nia w języku niemieckim, czeskim, polskim, ru- 
Skim, słoweńskim i włoskim. 

Przyszłe posiedzenie we czwartek o godz. 
10 zrana. 


Kronika. 


— Dwudziestu dziewieciu obecnych na walnem zgro- 
madzeniu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, rą- 
desłało nam w 10 dni po owem zgromadzeniu a w 9 
dni po umieszczeniu sprawezdania w gazecie, następu- 
jące pismo: 

„Dodatek do nr. 110 Gazety Narodowej zamieścił spra- 
wozdanie z odbytego na dnin 12. maja posiedzenia wal- 
nego zgromadzenią [Towarzystwa przyjaciół sztuk pie- 
knych we Lwowie. 

Sprawozdanie to prostuje sie następnie : 

1. Gazeta Narodowa pisze, że nikt nie stawił wnio- 
sku przyjęcią stątutów en bloc, a kilku członków zgła- 
szało się do obrad nad projektem statntu. | 


Tak nie jest- — Tylko jeden z członków obecnych 
cbciał rozpocząć od razu dyskusję specjalną, którą je- 


dnakże usunieto, gdyż zgromadzenie na wniosek dr. 


Filipa Zukra przyjęło statut prawie jednomyslnie en bloc, 
Odczytanie statutu niemiało miejsca z powodu, że zgro- 
madzenłe uznało je na zapytanie przewodniczącego za 
zbyteczne tembardziej, iż na trzy dni przedtem druko- 
wany projekt statutu każdemu z członków został do- 
reczony. 

2. Gazeta Narodowa pisze dalej, że gdy miało przyjść 
do głosowania, jeden z członków zamknął drzwi sali 
na klucz, aby „dalszemu zbiegostwu* członków zapo- 
biedz. To nam nie jest wiadomem. Tyle tylko możemy 
zapewnić, że członków zgromadziło sie przeszło stu, a 
z tych 98miu oddało jąk najformalniej swe głosy, na li- 
ście członków natychmiast notowane. 

3. Nareszcie nadmienić należy, że krytyka regulą- 
minu w rzeczonem sprawozdaniu (razety Narodowej za- 
warta, co najmniej musi sie wydawać niestósowną 
gdyż tenże regulamin w obecności redaktora (ratety 
Narodowej, jako członka wyznaczonej do tego komisji, 
przez też komisje został uchwalonym. 

O zamieszczenie powyższych słów kilku w przy- 
szłym numerze swego pisma w imieniu prawdy niniej - 
szem uprasza się. (Następuje 29 podpisów.) 


Od redakcji. Z tego sprostowania widzimy, iż 
właściwie nie nie jest sprostowanem ze sprawozdąnia 
Gazety Narodowej. Albowiem: 


ad 1.) Gazeta Narodowa napisała. że nikt nie stawił 
formalnego wniosku przyjęcia statutów en bloc. Pro- 
stujacy zaś w swem sprostowaniu napisawszy pierwo- 
tnie. iż zgromadzenie na wyrażnie sformnuło- 
wany wniosek dr. Znekra przyjęło statut prawie je- 
Adnomyślnie en bloc, później słowa: wyraźnie sformu- 
łowany. przekreślili. Dla czego? bo istotnie nie było 
formalnego wniosku. jak to Gaz. Nar. wspomniała, lecz 
tylko dr. Zucker z powodu, iż jeden z członków wdał 
się w wywód specjalny nad $. 1. statntu, zwrócił uwagę 
iż najpierw należałoby rozstrzygnąć, czyma być w ogóle 
dyskusja, a dotem dopiero można rozpocząć dyskusje 
ogólna. po której ukończeniu przejść można do spe- 
cialnej. Formalnego wniosku przejęcia statutu en bloc 
dr. Zucker nie postawił, lecz uwagi jego spowodowały 
prezydującego do postawienia własnego wniosku, przy- 
jęcia statutu ex bloc. Nie chciał rozpocząć, lecy istotnie 
rozpoczął jeden członek dyskusję specjalną, a kilku 
członków zgłosiło sie istotnie do rozprawy w ogóle, 
ale po nagłem przyjęciu statutu cn bloc, do głosu nie 
przyszło. 

ad 2.) Prostujący piszą, iż im nie jest wiadomem, 
czy jeden członek zamknął sale na klucz, 9y dalszemu 
zbiegostwu członków z posiedzenia zapobiddz. To wca. 
le nie jest zaprzeczeniem wiadomości, p>danej przez 
Gaz. Nar., iż jeden z członków zamkną był sale z 
zewnątrz na klucz. Fakt to jest najpraw/ziwszy, cho- 
ciaż istotnie tym 29 panom, jeżli nie wy'hodzili z sali 
wtedy, gdy była zamknieta, fakt ten nógł nie być 
wiadomym. 

Gazeta Narodowa liczby członków otecnych nie po- 
dawała. Prostujący zaś, zapewne z |czby oddanych 
kartek głosowania, wnoszą o liczbie <złonków obe- 
cnych. Sprawozdawca nasz przed ropPoczeciem kwe- 
stji głosowania , naliczył w sali 65 osób, a w 
chwili gdy się rozpoczynało, 59, gdyż6ciu wyszło wte» 
dy. Nie spieramy się jednak o liczbę gdyż może pod- 
czas głosowania nadeszło 50 osób! Obecni wówczas 
moga o tem wiedzieć. 


ad 3.) Zarzut, iż niestosowra jest krytyka posie 
dzenia i uchwał ciała w tem piśmie, którego redaktor 
był obecny w komisjitego ciałą, gdzie wnioski do tych 
uchwał powzięto, zostawiamy czytającym samym do 
ocenienia. Tu'tylko nadmienimy, że jeźżli paragraf, da- 
jacy prawy większości Wydziału wykluczenią człouką 
mniejszości Wydziału z grona swego, był uchwalany w 
komisji, to uszedł on uwagi redaktora, a nszedł także 
uwagi i innego członka komisji, dr. Zuekra, gdyż za- 
pytany czy uchwalano ten paragraf w komisji, odrzekł 
że nie przypomina sobie, aby ten paragraf w komisji 
słyszał. Gdy jednak nie jestto jeszcze dowodem, iż isto- 
tnie tego paragrafu nie odczytywano w komisji, więc 
sprawozdawca pominął te okoliczność, a tylko sam 
paragraf skrytykował. 


— Wybory w mieście Brody. Miasto Brody, 
pierwsze po Lwowie i Krąkowie, budzi zapewne nie 
mało w kraju ciekawości, jak też wypądły tu nowe 
wybory do rady gminnej, które w zeszłym tygodniu 
przeprowadzono. Jak pod każdym względem panuje 
w Brodach wyłączność, tak też mą się rzecz i z wy- 
borami. 

Przewaga ludności izrąelickiej ma w tem mieście 
handlarzy niepowściągniętą dążność podtrzymywanią 
germanizmu, chce ona gwałtem utworzyć tu świat nie- 
miecki. Panowie przewódcy partji żydowskiej, zbytnie 
oddani wadze i łokciowi, nie mieli czasu wejść w sie- 
bie, aby obliczyć się z przeszłością. Nie zastanowili 
żąden nad tem, od kogo też pochodzi plac, gdzie przod- 
kowie jego wymurowali kamieniczkę, w której on uj- 
rzął pierwsze światło dnia, w której się wychował a 
w końcu i zebrał majątek. Nie chcą sie nad tem zasta- 
nowić, czy też plac na bóżnicę nie nądał pan polski, a 
plac na okopisko kto też darował * Wszystkiego tego nie 
sprowadzono z Lipska, jak kapelusz albo suknie. Nie 
pomyślą, zkąd ich początek i gdzie ich żywota kupie- 
ckiego koniec. A mury i kazamaty tutejszego zamkn wa- 
rownego nie sąż dowodem, że tu Polacy piersiami swe- 
mi bronili miasta od napadów nieprzyjącielskich, zą 
plecami których kurzyło sie wygodnie gorzałkę w 
winnicach, syciło się miodek, albo handlowało się psze- 
niczką i zbijało w domu grosz polski, nim się wyru- 
szyło ną targowice europejskie. (Brody dopiero w roku 
1812 zostały wolnem miąstem). Odstępstwo z niewia- 
domości jest do politowania, ale odstępstwo, w checi 
imponowania swoją odrębnością, to zaiste niegodna 
zdobycz emancypacji! Wracam do przedmiotu. Tylko 
jedne Brody nzyskały pozwolenie obierania radnych w 
połowie izraelitów a w połowie chrześcian, — i z tej 
koncesji robia po raz pierwszy użytek. 

Otóż 18tu radnych starozakonnych, chcac zostać w 
większości, użyli przy wyborach swego wpływu, aby 
sie zapewnić, że element niemiecki przeważy, dla tego 
też wybory w Brodach wypadły jak najgorzej. 

Prócz jednego notarjuszą i jednego urzędnika sądo- 
wego, pominięto dałszą inteligencję wyższą, jako to: 
adwokatów, jurystów, aptekarzy, ale natomiast wybra- 
no aż czteroch nrzędników cłowych z komory, pocho- 
dzenia niemieckiego (!), przeciw czemu wniesiono pro- 
test, ponieważ komora należy do gminy osobnej Stare- 
Brody, a nrzędnik tylko w tej gminie, gdzie swój 
urząd pełni, może być obranym. 

Kierujący wyborami wiedzieli aż nadto dobrze o 
nielegalności tych wyborów, próbowano jednak SZCZę- 
ścia, bo to odpowiada najlepiej ich widokom. Takie 
postępywauie stąrozakonnych musi zniechęcić krajową 
ludność ; ale gorszą nierównie, iż znaleźli się i tacy, 
którzy daja się używać zą narzędzie w tak antinaro- 
dowej sprawie. 

Na zakończenie dzisiejszej korespondencji donoszę, 
iż po upływie lat dwndziestn, od czasn wniesionego 
pozwn przez państwo Brody, o prawo propinacji w 
mieście, dzieki bezstronności i akuratności sadu obwo- 
dowego złoczowskiego, zapadł w tych dniach pierwszy 
wyrok tn contumatiam na rzecz pozywającego. Dalszy 
przebieg tego procesu budzi niemało ciekawości, czyli 
też wyższe instancje zezwolą na restytucje, bo przez 
lat 20 mógł przeciwnik przygotować się do obrony. 
Niesłychana zwłoka taka kosztem trzeciego, gdzie cho- 
dzi o wielką sumę, jest niezawodaie nader wygodna, 
tylko nie tyle sprawiedliwą. W razie pomyślnym, stro- 
na pozywającą ofiaruje znączniejszą kwotę na założe- 
nie kasy oszczędności w Brodach dla rzemieślników i 
mieszczan, dla tego nie zaniedbam o przebiegu dalszem 
tego sporu od czasu do czasu donieść. 


— W Stanisławowie przy nlicy Tyśmienieckiej 
wybuchł, jak donosiliśmy, pożar dnia 16. b. m., i cho- 
ciaż wiatr powstający znacznie ogień podniecał, prze- 
cież trwał niedługo i nie wyrządził tak wielkiej szko- 
dy jaka mieszkańcom groził, ponieważ pospieszyli z 
szybka pomocą panowie nrzednicy kolei żelaznej lwo- 
wsko-czerniowieckiej ze swoimi ludźmi i sikawkami 
wyrobu krajowego pana Karola Pietsch, które przy 
dokładnem kierowaniu odznaczyły się, niosąc wodę w 
najwyższe i najodleglejsze miejsca, czego miastowe nie 
byłyby mogły dokonać, 

Mieszkańcy tutejsi zawdzięczają wiele pomocy pa- 
nów nrzedników kolei lwowsko-czerniowieckiej , 
zwracają uwagę dotyczącej władzy miejskiej, aby mia. 
stowe sikawki poprawiono lub zmieniono, ponieważ te- 
rążniejsze ledwie do drugiego piątra sięgają. 


— Ważne dla kupców i przemysłowców miasta 
Lwowa. Pan profesor Giinsberg nadesłał nam do umie- 
Bzczenia nastepujące ogłoszenie : 

„Rada gminna miasta Lwowa ndzieliła podpisane- 
mn subwencję dla zwidzenia powszechnej wystawy w 
Paryżu; gdy oprócz tego Wysokie ministerstwo oświe- 
cenia podało mu środki do przedsięwzięcia podróży 
naukowej, którą też podpisany po zwidzenin wystawy 
paryzkiej we Francji, Szwajcarji i całych Niemczech 
przedsięweżmie, więc ogłasza niniejszem, iź gotów jest 
dla kupców i przemysłowców miasta Lwowa bezpłatnie 
wystarać się o adresy firm fabryk zagranicznych, o 


próbki wyrobów fabrycznych lub o inne jakie informa- | 


cje i t. p.| 

Podpisany będzie się czuł tzczęśliwym, gdy tym 
sposobem będzie się mógł wywdzięczyć miastu za po- 
łożone w nim zaufanie i gdy w czemkolwiek będzie się 
mógł przyczynić do podniesienia przemysłu i handlu 
we Lwowie. 

P. T. panowie kupcy i przemysłowcy m. Lwowa, 
którzy korzystać zechcą z mej usługi, raczą się do mnie 
zgłosić jak najrychlej. Zastać mie można codziennie od 
godziny 9—10 rano w laboratorjum cehemicznem c. k. 
akademii technicznej, 

Dr. Rudolf Giinsberg 
profesor przy akademii techn. we Lwowie. 


— Do licznych skarg na księży gr. kat. obrządku | 
przybyła nowa. Wczoraj zjaąwita "sie tu deputacja rady 
gminnej wsi Przystanie w obwodzie żółkiewskim, skłaą- 


dająca sie z 12tu członków, z przełożonym gminy My- 
kitą Tarasem na czele, by wnieść u e. k. prezydjum 
nąmiestnictwa skargę na tamtejszego proboszcza gr. k. 


ka. Józefa Haszczycą, który według brzmienia skargi 
mą się dopuszczać niesłychanych nadużyć” przy  pobie- 


raniu należytości za funkcje cerkiewne, a zamiast kaza- 
nia lżył gromądę w cerkwi bardzo dobitnemi wyrazami. 
Rada gminna prosi, by odwołano księdza Haszczyca z 
Przystania i na jego miejsce przysłano tam zacnego 


jakiego kapłana. Skargę i prośbę tej ssmej treści po- 


dała gminą także do konsystorza gr. k. w Przemyślu. 


— Procesy o obrazę honoru i t. p. kwitną teraz 
w Anstrji. W Pradze miąła się odbyć przedwczoraj 0- 
stateczna rozprawa w sprawie skargi o obrazę honoru, 
która p. br. Beust wytoczył w tamtejszym sądzie kra- 
jowym przeciw p. Kasparowi, redaktorowi zasuspendo- 
wanego dziennika Poliix z powodu artykułu, zawartego 
w tym dzienniku. Minister wojny fmp. John odstąpił na 
żądanie całego gabinetu od skargi wytoczonej przeciw 
członkowi Rady państwą dr. Miihifeldowi, z powodu, że 
tenże jako obrońca prawny wobec sądu karnego potę- 
pił ząkąz ministrą wojny, by oficer mógł stanąć jako 
świadek przy ostatniej rozprawie. Natomiast wytoczyło 
ministerstwo wojny proees redakcji dzienniką Wiener me- 
dicinische Presse o artykuł potępiający kare kijów w 
armii. 


(KP) Czerniowee dnia 19. maja. (Opera lwowska). 
Losy lwowskiej opery niemieckiej nie są wam zapewne 
obojętnemi: pisałbym wam częściej o niej, lecz nieste- 
ty brak czasu i względy finansowo-sanitarno-estety czne 
nie pozwalają mi odwidzać zbyt często tutejszej Świa- 
tyni Melpomeny w hotelu mołdawskim. Przed dwoma 
tygodniami byłem na przedstawieniu opery p. t. „Her- 
nani.* Salę teatralną opuściłem zupełnie niezadowolony, 
zamyślajac wam przesłać kilka niezbyt pochlebnych dla 
członków opery uwag, lecz wyczytawszy nazajntrz w 
Bukowinie recenzję|, niemajacg dosyć słów uwielbienia i 
podziwu dla mistrzowskiej, skończonej gry, odstąpiłem 
od powzietego zamiaru, 4 uderzywszy Sie -powtórnie w 
piersi, powiedziałem sobie: „nie jesteś muzykiem, nie 
rozumiesz się więc na tem.“ 

Rozgłośna fama „pięknej Heleny* zagnała mie dziś 
powtórnie do teatru. T8 raza wróciłem zgorszony i o= 
burzony cynizmem, z jakim padużyto sztuki. Na sce- 
nach stołecznych świetna wystawa, liczne chóry i do- 
kładne wykonanie lekkiej muzyki nieśmiertelnego, bo 
żyjącego jeszcze Offenhacha moga zapewnić „pieknej 
Helenie* mimo nedzoty tej iedorzecznej parodji, chwi- 
lowe-powodzenie na lat kilką: lecz tutaj, gdzie wszy- 
stko tak liche, brudne i niedostateczne, nieprzyzwoitość 
tej śmieszno-głupiej farsy występuje z tem większa ja- 
skrąwościg. " 

Pan Stainl w roli króla Meneląusa użył wszel- 
kich sił, by z najwieksza brntalnościa, obrażająca u- 
czucie estetyczne cośkolwiek wykształceńszego smaku, 
nmwydatnić tem więcej rażąco lubieżne sceny. P. Hö- 
gler w roli Kalchasa i panna Maschek w roli tytułowej 
godnie mu wtórowali. Dyrekcja oddajac tej artystce 
(jeżli ją tak nazwać się godzi) rolę „pieknej Heleny,“ 
liczyła snać tylko na efekt, jaki jej niepospolicie pełne 
kształty wywrzeć miały, i rzeczywiściu nie omyłiłą się 
w rąchubie. 


Mimo w ogóle-lichego -wykonania sypały się rzę- 


~ 


siste oklaski. W trzecim akcie wywołane -po trzykroć: 


panne Maschek —- można było wprawdzie słyszeć bar- 
dzo wyraźne sykania, lecz te nie zdołały ochłodzić za- 
pału większej liczby widzów, których zaiskrzone”oko 
nie mogło się oderwać od gorsu „pięknej Heleny.* Ró- 
wnież każdy. tłustszy dowcip przyjmowano nietylko ho- 
merycznym śmiechem, lecz także, przydłuższemi oklą- 
skami, co najlepiej świadczy o smaku większości ezer- 
niowieckich miłośników sztuki. 


Teatr był pełniuteńki : z wielką. jednak radością 
spostrzegłem, że prócz licznego zastępu cór Izraela, 
nie było prawie żadnej kobiety z takzwanej inteligencji 
tutejszej, a i te, które znajdowały Sie na przedstawie- 
niu, możną usprawiedliwić, że nie spodziewały sie o- 
gladąnia tak gorszących scen, przy których oczy od- 
wracać musiąły. Natomiast uderzyła mię wielka liczba 
dzieci i orszak uczniów szkoły gimnazjalnej i realnej, 
Przed niedawnemi laty byłem także uczniem wyższego 
gimnazjum. Cheac pójść do teatru, musieliśmy przed 
każdą reprezentacją wyprosić sobie pozwolenie gospo- 
darzą klasy. Ten pozwalał tym tylko z nas, których 
postepy w naukach były rękojmia, že na wieczorze 
przepedzonym w teatrze nie ucierpi jutrzejszą lekcją 
lub zadanie. Na sztuki mniej budującej treści, które 
jednak w porównaniu z „piekna Ilelena* można było 
nazwać przykładnemi, odmawiano nam z góry bezwa- 
runkowo pozwolenia — i bardzo słusznie. 


Dyrekcje tutejszych zakładów szkolnych zapatrują 
sie na tę kwestje, stosownie z postępem ducha czasu, 
prawdopodobnie z więcej liberalnego stanowiską. 


— Sprostowanie. W doniesieniu o dochodzie z balu 
tarnopolskiego danego na korzyść domu Dzieciątka 
Jezus zaszła pomyłka drukarska. Nie 111, ale 911 złr. 
wynosił czysty dochód z tego baln. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 22. maja. 


Bankiet dla słowiańskich do Moskwy piel- 
grzymów na granicy Królestwa, bankiety w 
Warszawie, bankiet w Grodnie, bankiet w*Wil- 
nie -= i tak dalej, i tak dalej pójdzie! Nie 
wolno z Warszawy, z Wilna żadnych telegramów 
politycznych osobom prywatnym posyłać. A Je- 
dnak w dziennikach czeskich umieszczane są 
telegramy szumne 0 uroczystościach, dawanych 
na cześć słowiańskich pielgrzymów. U graniey 
polskiej przyjmowali:ich p. Skwarców i Sakowiez, 
wydelegowani z klubu moskiewskiego warsza: 
wskiego. Inspektor komory, Mogkał, dał na koszt 
rządu bankiet. Na koszt rządn moskiewskiego 
dano im pociąg osobny do Warszawy. Po dro- 


dze wstąpili do Częstochowy, gdzie ich przyjmo- | 


wał pułk koływański a podejmował pułkownik 
Goriełow! Wielu z warszawskich russkich dzia- 
łaczy, jak pisze Dziennik Warszawski powitało 
słowiańskich gości w dworcu kolei» w Warsza- 
wie. Komitet klubu moskiewskiego urządził dla 
nich pomieszkanie w hotelu Europejskim i da- 
wał wieczerzę, na której byli delegaci klubu mo- 
skiewskiego z Grodna i Wilna, Storożenko 1 


| Barców, aby zaprosić gości słowiańskich na ban- 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. Maja 1867, 
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,kiet w Grodnie i Wilnie. Bankiet był tak ser- 
d0eczny, że.jak pisze Dnewnik „różniea naro- 


dowości znikła w żywiole rnsskim 
którym byli otoczeni — w stolicy polskiej, do- 
damy. ra 


Na drugi dzień członkowie. klubu moskiew- 
skiego wydelegowani zostali, aby obwozić go- 
ści pó mieście, tj, aby czuwać nad nimi, i 
pokazywać im to tylko cu Moskałe zechcą.. Po- 
tem obiad w klubie moskiewskim, na który kil- 
ku przedstawicieli polskiej inteligencji było za- 
proszonych, ale nie przybyło. W stołiey pol- 
skiej na wyprawionym dla gości słowiańskich 
bankiecie, nie było ani jednego Polaka, nię sły- 
szano słowa polskiego. 0 toastach tam wzno- 
szonych później. 


W Grodnie i w Wilnie odbyło się takie sa- 
mo przyjęcie. Dnewnik wyraża sie, że między 
słowiańskimi gośćmi odznaczali się Czesi powa- 
gą. Lepiejby uczynił, gdyby powiedział był — 
zamyśleniem. Toasty czeskie były sztywne, zi- 
mne, ogólnikowe — o gościnności! Czy nie rusza 
się ich sumienie ? 


Correspondenz ma telegram z Wilna - dnia 
19. maja: Wczoraj przyjmowano „depuiację* 
Słowian w Grodnie i Wilnie jak najuroezyściej; 
dziś oglądała ona miasto Wilno. Z Palackym i 
Riegerem (jadącymi na Wierzbołów) przybyli 
także archimandryta Konaczewicz, protopop Jan 
kowicz, Spiro Bilbija, Brsto Babie iAndrej Si- 
nobad z Dalmacji. Na cześć gości Słowian klub 
moskiewski wyprawił wielki bankiet, przyczem 
wśród powszechnego entuzjazmu  (biesiadują- 
cych) wznoszono toasty na zdrowie 'Riegera, 
Palackyego, Szafarzika i Gołowackiego (ze 
Lwowa). W Przeglądzie podajemy, jak wyglą- 
da wystawa etnograficzna. 


O delegacji naszej w Radzie państwa pisze 
Debatte: „Koło polskie ukonstytuowało się i wy- 
brało swoim prezydentem dr. Ziemiałkowskiego, 
a wiceprezydentem p. * Czajkowskiego. Oprócz 
tego wybrało koło polskie komisję, złożoną z 3 
członków, hr. Adama Potockiego, p. Krzeczuno- 
wieza i dr. Zyblikiewicza. Komisja ma podezas 
posiedzeń Izby decydować we wszystkich wy- 
padkach, którychby koło nie'przewidziało. Człon- 
kowie' tej komisji są także stałymi mowcami de- 
legacji, z wyjatkiem takich razów, w którychby 
koło postanowiło poruczyć głos innemu mowcy. 
Jeżeli zważymy, że Potocki 
głosowali przeci w wyborom do Rady państwa, 
a Zyblikiewicz za wyborami, łatwo nam będzie 
poznać, jak dalece mylą się ci, którzy opowia- 
dają o scysji w łonie delegacji polskiej.* 

„Dotychczas Polacy nie zrobili tranzakcji w 
żadnym kierunku, i o ile dotychczas mogli się 
zorientować, nie znaleźli między resztą Izby ża* 
dnego zorganizowanego /stronnictwa, któreby bu- 
dziło w nich tyle zaufanta, by sięz niem mogli 
Sprzymierzyć. Pod tym wzęledem jedyna na- 
dzieja, jaką jeszcze mają Polacy, zwróconą jest 
na autonomistów, z którymi też weszli już w 
styczność. * 
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„Polacy podejrzywają rząd o niektóre dąże 
nia germanizacyjne i centralizacyjne, ale me 
przypisują takowych Koniecznie p. Beustow:. 
Uskarżają się mianowicie, że-uchwalona przez 
sejm galicyjski ustawa szkolna nie była przed- 
łożoną N. Panu do sankcji. Młodzież polska w 
Galicji musi pobierać: nauki-w obcym jej zupeł- 
nie języku niemieckim, co w 19. wieku zapra- 
wdę należy, nazwać pedagogicznem barbarzyń - 
stwem*. 


„Nie możemy przypuszczać, by dla takie h 
rzeczy chciano zuiechęcać przyjaciół ugody i 
pomyślności monarchii, 

„O kandydaturze hr. Alfreda Potockiego. o- 
powiadaja w kołach polskich, że postawił on 
warunki i zastrzeżenia, które obeenie oddane są 
pod rozwagę p. Beustowi." 


Dzisiejsza Patrie pisze : „Ratyfikacje trakta- 
tu londyńskiego mają być dziś lub jutro wymie- 
nione. Konferencja zbierze się jeszcze raz w Śro- 
dę lub we czwartek dla wypełnienia ostatnich 
formalności. 


Do (raz. Kolońskiej piszą z Paryża d. 20. bm. 
„Książę Metternich oświadczył cesarzowi Napo- 
leonowi, że cesarz austrjacki ostatecznie posta- 
nowił zaraz po koronacji w Budzie przybyć na 
wystawę do Paryża. Podług la France cesarz 
austrjacki wyjeżdża z Wiednia d. 25. czerwca 
do Paryża. 


W Tulonie wybuchły niepokoje pomiędzy 
robotnikami na warstatach okrętowych. Przyle- 
piali oni plakaty rewolucyjne, jak donosi te- 
legram. 


„ Z Belgradu telegrafują dnia 19. maja. Czer- 
kesi chcący powracać do Moskwy, czekając 
na granicy serbskiej pozwolenia do przemarszu 
przez terytorjum serbskie, zostali dopędzeni przez 
wojsko tureckie, które ich od wsi Marmar 'od- 
prowadziło w głąb Turcji. Z początku Czer- 
kiesi stawili odpór, przyczem stracili kilku ran- 
nych i zabitych. Sulejman Basza dał im zapo- 
mogę na żywność, mającą wystarczyć do dnia 
2. czerwca. 

Mramor i inne wsie tureckie poniosły przy- 
tem niejakie szkody. 


o Urzędowa Wiener Ztg. z duia wczorajszego 
oświadcza, iż na wiadomość, rozszerzoną przez 
dzienniki zagraniczne o dostaniu się w niewolę 
cesarza Maksymiliana, zasięgano informacyj u- 
rzędowych, z których się pokazuje, że wiado- 
mość ta jest "całkiem bezzasadną. — Monitor. ma 
temu także zaprzeczyć, chociąż %brak wszelkich 
szczegółów © losie iterażniejszem miejscu po- 
bytu cesarza Maksymiliana. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Nowe koncesje na koleje żelazne. 
Dowiadujemy się, że koleje Karola Ludwi- 
ką i lwowsko-czerniowiecką uzyskały wo- 
statnich czasach koncesję na budowe no- 
wych linii ze Lwowa na Brody do Tarno- 
pola i z Czerniowiec do Suczawy. Kolei 
Karola Ludwiha gwąrantował rząd 50.000 
złr. czystego dochodu od mili i nwolnił no- 
wą linie od podatkn na lat 9. Linia ta. 
która mieć bedzie 24 mil długości, składać 
się ma z jednej kolei i dopiero wtedy-wol- 
no będzie wybudować drugą kolej. gdy do- 
chód brutto wynosić będzie 150.000 złr. od 
mili. Spodziewać się należy, że budowa 
tej linii wkrótce się rozpocznie. Nie wia- 
domo czy przyzwołlona przez zgromadzenie 
jeneralne snma 15 milionów wystarczy na 
budowe linii, gdyby jednak tak być miało, 
natenczas gwarancją państwa wyrównywa- 
łaby Sprocentowej rencie. Dla linii z Czer- 
niowiec do Suczawy 11%; mil długości, 

warantowano 700.000 złr. w. 8. w sre- 
rze to jest około 60.000 złr. od mili. dla 
togo więcej jak dla poprzedniej, ponieważ 
jalowa tej linii ma kosztować więcej jak 
lwowsko.brodzkiej. 


_ Burze i grad. W Remenowie w po- 
wiecie lwowskim d. 17. b. m. pomiędzy 1 
s2 godziną w południe zerwała sie stra- 
Sēna burza, która zrządziła wielkie spuszto- 
szenie na polach i uszkodziła kilka budyn- 
ków gospodarskich, we dworze zaś obaliła 
stodołę i stajnię , prezo p. Emilia P. 
krewną dzierżawcy tych dóbr i jedna z dzie- 
wek poniosła śmierć. Także kilka sztuk 
bydła zostało zabitych. 

W Stroniatynie w pow, lwowskim grad 
uszkodził zasiewy d. 13. b. m. 

. Dnia 12. i 13. b. miesiąca grad nawie- 
dził następujące wsie w powiecie żółkie- 
wskim: Nowosiółka, Macoszyn, Przemiwoł- 
ki, Doroszów. wielki i mały, Mohilany, 
Wierzblany, Kulików, Koszelow, Rudańce, 
Zółtańce, Sulimów, Udnow, Nadycze, Hre- 
beńce, Soposzyn i Mokrotyn. 


Wykaz sumaryczny funduszu obroto- 
wego kasy oszczędności miasta Tarnowa, 
Z końcem kwietnia 1867. 

w wal. austr. złr. kr. 
Wkładek było z końcem 1866r. 82.741 50, 
Od 1. stycznia do końca kwie- 


tnia 1867 włożono 23.086 29 
Procentów za 4 miesiące przy- 
rosło g 1.640 — 


Łącznie 107.467 79 
Tymczasem zwrócono stronom 8.319 43 


Stan kapitałów wkładkowych 
wynosi zatem z końcem 
kwietnia 1867 
Doliczywszy do tego własny 
majątek kasy oszczędności 


Okazuje się więc obrotowy ka- 


pitał Zakładu z końcem kwie- 
tnia 1867 


Tarnów d. 1. maja 1867. 
Ke. Król, prezes. 
Dr, Szczęsny Jarocki, dyrektor. 


99.148 36'/, 
10.071 59 


109.279 95% 


Wiedeń 20. maja. Na dzisiejszy targ 
przypedzono 1105 sztuk wołów galicyjskich, 
1805 węgierskich, reszta zaś z innych pro- 
wincyj niemieckich ; razem 2238 sztuk. Pła- 
cono za cetnar wagi galic. 25 złr. najle- 
pszych 25*%/,—25*/, węgierskich od 24—25',4, 
do 26 złr. 

Woły były po największej części sa- 
me cieżkie. Kupowano najwięcej na pro- 
wincję. Galicyjskie stąły prawie w tej sa- 
mej cenie eo i najlepsze węgierskie. Wszy- 
stko sprzedano, przy końcu brakowało już 
nawet. Na drugi tydzień spodziewamy się 
mniej jeszcze wołów, a popyt ciagle po- 
wieksza się. — J. Krzysztofowicz. 


(P.) Praga 18. maja. Interesa w han- 
dlu chmielowym odbywają sie nader Spo- 
kojnie. Pokup jest znaczuie większy, niż 
przed kilku tygodniami, co dało powód do 
podniesienia cen na targowicach produk- 
cyjnych. Na miejscu w Ząateczu niema już 
chmielu miastowego. Są tylko jeszcze nie 
wielkie partje chmielu powiatowego. które 
stoja obecnie w cenie 210 — 215. podczas 
kiedy chmielu zielonego w Auschu nie mo- 
żŻną już dostać i po 130 złr. za cetnar. O 
stanie plantacji w Zateczu pisza: Fląnce 
rozwijają sie bardzo obficie, tak że wkrót- 
ce brak rak bedzie dla uskutecznienia po- 
trzebnych robót. i dła wypielenia chwastu. 
Chmielniki w Auschu również hardzo pie- 
knie wyglądają. Tam jednak mniej świe- 
żych wysadków spotrzehowano dla dopeł- 
nienia chorych roślin. W Spalcie chmielni- 
ki położone na cieżkiej ziemi nie nastre- 
czają wiele nadziei, bo po zimie okazały 
się zbolałe i zarażone. Natomiast w lekkiej 
glebie, obrócone ku południowi i zasłonie- 
te od północy mie pozostawiają nie do ży» 
czenia, 

Zapasy konopi na naszej targowicy 
bardzo szezupłe i wypróżniaja sie znacznie, 
Płacą za cetnar Konopi w średnim gatunku 
po 26—28, średnio wyborowe po 28%4—29, 
do fabrykacji szpagatu 30—32 złr. 

W handlu okowity stagnacja od kilku 
tygodni. a ceny w tym czasie chwieją sie 
na różnicy 1 kr. w. a. Pochodzi to głównie 
z brakn wywozu ze graniee, bo spekulacja 
nie znajduje w położeniu obecnem pewności. 
Obecnie notują gradus okowity kartoflanki 
lub zbożówki po 61—61'/, melaski 55—55, 
kr. (gradus podług skali Besume'go.) 


. Gdańsk. 18. maja. W pierwszej poło- 
wie upłynionego tygodnia mieliśmy ulewne 
deszcze; w ostatniej pogoda, ale na porę 
roku nadzwyczajnie zimna, i w nocy mro- 
zy od 1 do 3*, Zasiewy zimowe nie żle 
stoją, w1o3ERne ząś w naszej okolicy ledwo 
od połowy doprowadzoue. 

Targi angielskie były w ogóle oboję- 
tne, pod wpływem upałów, nader korzy- 
stnie ng pola działających, a w cześci tak- 
że pod wpływem zabezpieczonego pokoju. 
Oziminy w Anglii nie do Życzenia nie po- 
zostąwiają, a jeźli skargi zachodza, to tyl- 
ko na zbyteczne rozwiuiecie.sie, może na 
nadto spieszny wzrost roślin. 

Zapasy krajowe są nader szczupłe, ale 
że dowozy zagraniczne, przy ułatwionej 
parowcąmi komunikacji, obficie dostarczaja 
zboża na pokrycie konsumcji, handel za- 
tem wcale nie był ożywiony. 


We Francji maka nieznacznym podle- 
gając iluktuacjom, przy koúcu tygodnia 
staneła nieco wyżej niż przed ośmiu dnia- 
mi, pszenica zaś trochę się obniżyła : pola 
przedstawiaja się prześlicznie, a o ile już 


teraz sądzić można, rokowałyby zbiór ob- 


fity. W Holandji i Belgii tranzakcje były 
obojętne. w notowaniach bez zmiany spe- 
kulacja nie bierze żadnego udziału, a kon- 
sumcja pokrytą jest dostatecznie z kraju i 
zagranicy. | 

Na naszej giełdzie tydzień rozpoczął 
się słabo; dła braku chęci do kupna, ceny 
w pierwszych dniach cofnęły się o 10—15 
guld. w gatunkach średnich i podrzędnych, 
od środy jednak obrót interesów był łatwy, 
a ceny wróciły do dawnej pozycji. Z ży- 
tem tylko jest stanowczo gorzej. Ną ter- 
minowe kontrakta nie ma ochotników, na- 
wet po zniżonych cenach: towar zaś goto- 
wy na miejscu musimy podać o 10—15 guld. 
taniej, i to z trudnościg w umieszczeniu 
większych partyj, , 

Pszenicy białej płacono za łaszt wagi 
holend. 125—128 guld. pr. 660—700, psze- 
nicy szkłistej 128—132 guld. 690 —700, psze- 
nicy pstrej 124—128 guld. 640—680, pszeni- 
cy ordynarnej 120—124 guld. 580—630; ży- 
ta łaszt guld. 360—430 :. jęczmienia _ guld. 
300—330: grochu 360—420. , 

Pszenicy 235—241 wagi korzee polski 
złp. 60 gr. 4 do złp. 03 gr. 23, pszenicy. 
241—249 złp. 62.26—63.23, pszenicy 233 do 
241 złp. 58.0—61.28, pszenicy 226 —233 złp.. 
52.25—57.12: żyta korzee złp. 32.24—39.5; 
jeczmienia złp. 27:10—80.2; grochu złps 
32.24-—38.8. 

Kursa zamian. Londyn 6.22%,. Amster- 
dam 143. Hamburg 151%,. Warszawa 81. 

Aleksander Makowski i Sp. 


Część urzędowa. 


Konkursa. Trzy posady wegmajstrów 
w Czortkowskiem z płacą 325 złr. i remu- 
neracjami milowemi; podąnią przyjmuje 
urząd pow. w ŻŹaleszczykąch do dnia 15. 
lipca, — Posada starosty górniczego w 
Krakowie z płacą 1.680 złr. 


Edykta. Sad obwodowy w Samborze 
zawiadamia Pawia Sokołowskiego o naką- 
zie płątniczym na rzecz Sebastjana Zaka 
pto 97 złr. wydanym. — Sad powiatowy w 
Sanoku wzywa Jana Podolaka do Spadku 
po Michale Podołaku. — Urzad powiatowy 
w Kamionce wzywa bawigcego za granicą 
Walentego Sziittenhelma do powrotu. 


Licytacje. Urząd kameralny w Droho- 
byczn sprzedaje dnia 11. i nastepujących 
czerwca, prawo propinacji wraz z budynka- 
mi i gruntami w Bani kotowskiej , Bole- 
chowen i Neudorfie, Derczycach i Monasto- 
rze, Dobrohostowie, Hubiczach, Jasienicy 
Solnej, Kołpcu, Liszni i Monasterze, Mo- 
dryczu, Nahnjowicach. Niedżwiedziu, Ra- 
niowicach, Orowie, Solcu (z browarem pi- 
wnym) Stanili, Stebniku, Tustanowicąch i 
Ułycznem z kolonią Gassendorf, Ogólna 
cena przedmiotu kupna, podzielonego na 9 
grup wynosi 110.200 złr. | 
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Teliegrafowsiuy kurs włedenreki. | W. A 
z dnia 21. maja. zł. | ©. 


Oblig. dług, państ, 5%, na 100 gl. m.k.| 60j10 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m.k, 
Losy z r. 18604 «4 «a «a «s: 
Akcje banku nar. . « « „ e o 

„  Towasrzyst. kred. na 200 gl. . 
London 10 fot. szterlingów. . « 
Dukaty cesarskie sztuka . « « . | 
Srebro za 100 gl, W. as. s» a 


88,0 


A 
ają JAqdEja 

Kurs lwowski, |y a. w.a. 
z dnia 21. maja. zł. | ct.| zł.|ct. 
Dukat holenderski «+ so 5 88] 5,96 
Dukat cesarski a es 5,93] 6 00 
Moskiewski półimperiął: » 10/17) 0,37 
Moskiewski rubel srebrny - 1:93] 1/99 
Moskiewski rubel papierowy| :;68|] 1)/70 
Pruski talar kur. . » « > 1:86} 1,88 
Galic. listy zast. w. a. 17113] 78,00 
Galie. listy zast. m. K. È | 80133] 81/78 
Galicyj. oblig. indem. .| s3} 69:08] 70,25 
Pożyczka narodowa - (© 5] 72,25] 71110 
Akcie kolei żel. gal. ., Ę 216 ;5.)1222. 09, 
Akcje kolei 1w. czern.j ~ |180/90]183 5% 
Płacą | Ządają 
Wieden 20. maja. zł. | ei zt, | ©. 
3%, Metaliki na wal, austr. .| 56j00] 56/20 
A Pożyczka narod. >. > * 71 75 72 yo 
„ Metaliki na m. k.» . «| 61/49] 61/60 
„ Obl. ind. niż. aust. „ „| 87ju0$ 8: |E0 
» n n węgierskie . .| 71175] 72126 
R n n chor. islaw. . «f 45/0054 45150 
» » -p galicyjskie . 68,754 70190 
» o n > bukowińskie. .| 68100] 63/50 
a » „ Siedmiogr „| 67/751 68/25 


Peżyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 


wej z r. 1866 . . . |] 98:56] 99175 
Losy pożyczki z r. 1889 . .]145 001146,00 
y 18534. .| 79 094 79:50 
n a a 1860 " a 88 47? 82 ;6) 
É 1 » , 1864 . | 73 40] 79,60 
> „ srebrnej zr. 1854] 78 gł 78159 
A „  « Zr. 1865] 23 00] 83150 
„ kredytowe - + € .J127 25/127150 
„ ks. Ksterhązego . « « 004 90100 
n ks. Salm. +: « « « $ 39,501 31100 
„ hr. Palys. « , s’ 24 |00; 25 |00 
n Es, Klary « . . « „| 25/90] 26100 
„ hr. St. Genois. . . .| 22109} 93105 
„ miasta Budy . « «+ «f 25/0)] 26100 
» ks. Windischgrätz . .j 17|0JI 18100 
» hr. Waldstein . + "i 21100] 22100 
„ hr. Keglevich.. .  »+*f 12/00} 12150 
» Rudolfa . . . . . "| 1175] 12/25 


Listy zastawne. 


Banku narodowego), 
w monecie konw. +. letn: 10510924200199 
w walucie austr. 08. | 95125] 95/5) 
Galic. Zakł. kred. 4%, %7)00] 00109 


Austr. Zakłądu kred. ziem. |105|00]106|>) 


70180. 


| 


Akcje banków i przem. | r ka 
Banku narod. austr. » «| 725100} 427]G0 
anglo-austr. . » « 93175) 99420 


Zakładu kredytowego . » -| 181234 182109 
Kolei pó. Ferdy"*nda « .1703'8241705,00 
„ Karola Ludwika. . .ł 219 05| 219 [50 
„ czerniowieckiej .. .| 180103} 151100 


Kursa zagraniczne. | 
(3-miesieczne. ) ) 
Napoleondory . « « » » «| 10/14] 10]7> 
Augsb. 100 złr. or. +: . „J1G5]T5]Ł0G] 25 
Frankf. n. M. 100 . . . .|106,00[106 {59 
Hamb. 109 mark. . . . «f 94100] 94|25 
Londyn 10 fot. * . . . .„|i%g/6) 127 |-5 
Paryż 100 frank. . œ © b e 50 30 59/4 
Warszawa 20. maja. 
Półimperjały. . . rubli 061294 Q0|00 
Listy zastawne III. ok. „ 81/00] 81/32 
A 4 A kupon. A 01 48 00 00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ | 9009] 01100 
e  „ „ War.-bydg. , |! 57150] 50:59 


Paryż 20. ma ja 


Renta 3%, « « o <> | sled 0010) 


e m a pmr 


Pociągi na kolei żelaznej Karola Bu- 


dwika: 
Odchodza ze Lwowa og. 5. m. 10.r. 
r A 0 zg. 5 m. 20, w. 
M z Krąkowa o g.10. m. 30, r. 


PJ 4 Q B. 8, m. 30. WwW- 
Przychodzą do Lwowa og. 8. m: 4l. w. 
(8) g. 3, m. 32. r. 


» n 
k do Krakowa og. 2. m. 54. p. 
A 4 o g. 6. m. 15. r. 
Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej : 


Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 


o g. 10. wieczór 


tal se) 
z z Czerniowiec g.6. 25 w. r. 
n 4 g. 6. 30m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 
a A o godz. 5. wiecz. 
A do Czerniowiec g. 8.45 w. 


Ea20: 381. 


Przyjechali de Lwowa d. 20. maja. 
Pp. książę S. Wittgenstein z Moskwy, ila- 
linka T. z Chłopiatyna, Jankowski 1. z 
Bożykowa, Obertyński £ z Stronibab, 
Pieńczykowski J. z Wybrauówki, Szyma- 
nowski F. z Bobiatyna, Sozański L. z Kor- 
nalowie, Wolański N. z Pauszówki, Zura- 
kowski A. z Horbacz, Zietkiewiez L. z Li- 
ska, Cikowski L. z Słobudki, Wybrąnow- 
ski A.z Wybranówki, hr. T. Karnicki z 
Wolezuch, Kopystyński L. z Grabownicy, 


Hiickmann A. ze Stryja, Rylski T. z Ki- 
jowa. 


ERIL S OTE 


q4 


FARMACEUTA EGZAMINOWANY poszu- 
kuje umieszczenia, Adres: L. K. poste re- 
stante w Stanisławowie. 1851 1—2 


M ip F środek 
entifrice unwergel, jegzerie 

9 bolu zę- 

Low usuwający w jednej: chwili najmo - 
cniejszy reamatyczny ból zębów, kosztuje 
4) ct., za opakowanie 15 et. 1719 1—? 
Dostać można we Lwowie jedynie w 
aptece Z. Ruekera pod srahrnym orłem. 


Nasienia buraków 
bargunckich , 


białych, czerwonych, a źółtych dostać mo - 
żna w składzie skór, w kamienicy Hude- 
ca nr. 19 we Lwowie. 1852 1—3 

: : składające się z 5 
Ładne pomieszkanie pokoi tapetowanych. 
lakże oficyny © kilku pokojach z ogrodem. są na lato 
iub roczure do wynajęcia razem lub częsciowo. oraz 
stajnia i wozowuia. łyczaków pod I. 199 czwarta cześć. 
Tu realność jest także do sprzedania. Wozek węgier- 
ski koczobryk i sanie za 140 zir. razem lub częsciowo 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w szkołe fortepianu 
podl 308 vis a vis'leauu 4 piętro od Pado? godziny. 
1543 1—3 


| WE Srodeh do farbo- 
| wania włosów, GRĘ 


I najprzedniejszy z wynalezionych 

| dotąd , nada:e in natychmiast barwe 
czarną lub ciemna, flakon po 1 złr., 
opakowanie 20 ct. 


Dostać można we Lwowie jedy- 
nies aptece Z. Rakera pod | sve- 
| brnym orłem, 1420 1—? 


Ogłoszenie konkursu. 


Celem prowizorycznego obsadzenia po- 
sady urzędowej przy- magistracie w Starym- 
sączu, mianowicie kasjera egzaminowane- 
go z roczną płacą 350 zir. a. W. Z obo- 
wiązkieia złożenia kaucji w tejże ilości, a 
zarazem jako referent, który z urzędem po- 
borcy miejskiego, połączony jest obowią- 
zek koncepisty w zakresie midstu właści- 
wym, a to za rocznem wynagrodzeniem w 
ilości 150 złr. w. a. zostaje niniejszem kon- 
kurs ogłoszony. W. 

Ubiegający się o tę posadę, winien 
złożyć dowody uzdólnienia do objęcia tej 
połączonej posady potrzebnego. wykazać 
się z dotych:zasowago urzędowania lub za- 
trudnienia, i dołączyć kwalifikację od swe- 
go przełożonego, jeżli w służbie. publi. 
cznej lub prywatnej zostajs. 

Prosba wystosowana do rady gmin- 
nej w Starymsączu ma- byćw przeciągu czte- 
rech tygodni na ręce przełożonego Magi- 
stratu, albo też według .okolicznoczności 
za pośrednictwem własciwego przełożonego 
wniesiona, 1823 3—3 

Starysącz dcia 10. maja 1367. 
Naczelnik gminy 
Kmietowicz. 


AMA pitele za 


w Lubaczowie do sprzedania. Bliż- 
Sza wiadomość na listy frankowane pod 
literą: J. K. poste rest. Stryj. 1435 5—6 


Hotel „WANDL” 


w WIEDNIU 


miasto przy placu St. Piotra pod L. 13. 
Hotel teu pierwszego rzedu, poło- 
żony w środku miasta, urządzony jest z 
wielkim gustem. W skład onegoż wcho- 
dzi 200 pokoi, ztad też można w nimy” 
zawsze znależć poimieszkanie. Uprasza- 
my za przybyciew do Wiedaia nie da- 
wać posłucha tutejszym dorożkarzom, 
którzy pod pozorem przeludnienia hote 
lu „Wandi“, chca sprowadzić gości, do 
innego zajżzdu. borożkarzce bowiem wie- 
deńscy oszukują zawsze podróżnych w 
ten sposób, i odwużą przybyłycb ty.ko 
do zajazdów, które im płacą dobrze za 
to, hotel zaś „Wandi“ w interesie do- 
brze pojętym mie daje łapowego doroż 
zarzom rzeczonym. 1553 11—12 
Ceny za jeden dzień od 1 pokoju 
60 et. do 4 złr. Obszerne pomieśszkania z8a- 
lonami równie po bardzo miernych cenach, 


TE EEE 
Znany powszechnie i podług zdania lekar- 
skiego wielostronnie wypróbowany 


Styryjski sok ziofówy 


dla cierpiących na piersi. 
Dostać mtżna zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 et. za flaszke. 


J. Engelhofera Esencja mu- 


szkułowa i nerwowa 


z aromatycznych złół alpejskich. 
bezsprzecznie wyśmienity srodek prze- 
ciw. bolom reumatyeznym, oczu I stawów 
przeciw zawrotowi głowy 1 bolu krzyżów, 
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie- 
ria organów płciowych za najskuteczniej. 
szy uznany. — Uena ct. 


STOMATICON, Woda do ust 


br. Branna, dentysty kilku c. k, zakła- 
dów w Gracu, uznanaw skutek nader li- 
cznych doswiadczeń za specyficzny śro- 
dek do zagojenia rozranionych dziąs*ł, do 
usuwania cuchnącego oddechu i wstrzym '- 
nia postepujacego pruchnienia zębów. 

` Cenni flakoniku 88 ct. 


ao m anm aerar 


Likier żołądkowy 
Dra Krombholza 

Likier ten. przyrządzony % wzmacnia- 
jscych rośsin, działa szczególnie skutecznie 
ṣa organa trawiące, a rozgrzewajść żołądek 
wywicra najzbawienniejszy wpływ na zdro- 
wie. Może on być doskonałym towarzy” 
szem na pòlowaniu, przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena fiakon:ku ô: et. 


Powyższych przedmiotów dostać można 
przwdziwych: we Lwowieu K. Schuba- 
tha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy 
Lyg. Ruckera dawniej Tomanka, Miko- 
iastha i Berlinera. 1445 7— 12 

W Białej u P nausa, w Bochni u 
B. Fudenhechta. w Czerniowcach u T, 
Zachanasiewicza i J, Rojauskiego, Ww Ja- 
rosławiu u l. Bajana, w Kołomyi u F. 
Zacharjasiewiczą i Sehai Hermana, w Kra- 
kowie u M. Hermana i J. Jabna. w Rze- 
szowie U J. SŚchaiżera, w Stanisławowie 
u A, Pormanka i spółki, w Tarnopolu u 
M. Schluiki, w Tarnowie u +J.. Jahna, w 
Wieliczee 1 Charzkiego, w Zaleszezy- 
kaeh n J, KodrębDskiego i Spółki. 
$ e Pep odewyo "Ce," e | n 
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Vydawca: W, Witalis Smochowski. | 


Elektro-magnetyczna 


KURACIA. 

Dr. med. Załażny, członek med. fa- 
kultetu wiedeńskiego, który od 12 już łąt 
instytut elektro magnetycznego leczenia u- 
trzymywał w Wiedniu. podaje do wiado- 
mości, iż przybył do Lwowa, a że tu przez 
dłuższy czas bawić zamyśla, wiec podczas 
swega tu pobytu będzie chorym lekarkiej 
rady udzielać ì także elektro-magnetycznie 
leczyć. 

Kuracja elektro-magnetyczna Żadnych 
bołów nie sprawia, i ze wszystkich lekar- 
skich środków najlepiej i najpredzej poma- 
ga na wszystkie reumatyczne i ariryty- 
czne słabości, na ból głowy, migrenę, 
ima wszystkie bole nerwowe i- kur- 
czowe, na słabe nerwy i osłabienie tak 
całego organizmu. jak też pojedyńczych 
organów, szczególnie żołądka i genita- 
liów, na eledńice. bicie serca. irytacje 
spinalne, paraliże. skrofaliczne i hemo- 
roidalne słabości, na słaby słuch i gła- 
chotę, a osobliwie na słabe oczy i sle- 
potę. na zapałenie oczu i td. 

Ordynacja dziennie od 10--12 ied 3-4 
godziny. 

Mieszka we Lwowie na św. Ducha pia- 
cn pod i. 43. 1549 (1? 1. 


Pp ZO O / oz WZW 
PROXES po 2, zir. 
pożyczki państwowej z roku 1864. Główna 
wygrana 230. 00 zir. 


po 50 cl, 


n»»0 urządzonej 


loterji zakładów wojskowych, 

w eelu założenia funduszu dla inwali- 

dów z wojny 1866 roku, w której prze- 

szło 1000 wygranych, a między temi 
główne wygrane 


1.006 dukatów w złocie. 


Oryginalne państwowe losy z r. 1839, 1854, 
1860 i 1864, za które przy sprzyjającem 
szczęściu 300.100, złr, 2.0.00) zir., 230.003 
złr., 220.000 zir., 200.000 złr., itd. wygrane 
być mogą. 1809 4—5 

Ciągnienia od 1. czerwca 


Fryderyk Schubuth. 


Bau de Mólisze des 


woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmeliekim, nagrodzona medalem ną po- 
wszechnej wystawie w Londynie w 1862 r. 

Srodek ten powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze. apople- 
ksjom, sparaliżowania, zemdlenia, mi- 
grenon, boleści i rznięciu w żołądka, 
niestrawności i t. p. 

Skład główny w Paryżu u p. BOYER 
przy ulicy Taranne 14; we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolaseha; w Krakowie w aptece 
Brunona Miezyńskiego. 1536 2—12 


Drzewo sąowe 


jest do sprzedania 


w lasach do fnudseji hr. Skarbka należa- 
cych, a mianowicie: 
t. W rewirzeiłowskim nad Boryniczami: 
340 sagów 8 stop, drzewa bak. łupanego; 
50) = krazlików. 
2. W rewirze iłlowskim w dziale Wi- 
a śniowiee. 
£00 sązów 8 stop. drzewa buk, łupanego: 
50 p 8 , krągłaków. 
3. W rewirze Stulsko: 
200 sągów 8 stop. drzewa buk. łuvanego. 
4. W rewirze Brzozdowce: 
124 sągów 8 stop. drzewa buk. łupanego- 
Oferty pisemne i opisczctowace z doi 
łączeniem 20%, wadjum, wniesione być ma- 


ja do 20. czerwca 1867 do admiuistracj- 


centralnej fundacji hr. Skarbka we Lwo- 
wie i powinno zawierać oświadc zenie, iż ku 
pujący obowiązany: będzie uiścić się z poło- 
wy należytości najdalej do dni 8 po przy“ 
jęciu oferty jego, drugą połowe zaś na d. 
1. listopada 1867. 

Termin do wywozu z lasu ustanawia się 
na Gzień ł. sierpnia 1868. 1331 3—3 
Z administracji fundacji hr. Skarbka. 
pT zmzninanac WW SZ "RW ać) 


ACUSTICON, 


(Essencja uszna). 


Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w ksźdym rodzaju. 


Środek ten hyt przez lekarzy w 
niezliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: w 
szumie w uszach, w kłaciu, w zbyt ską- 
pem wydzielania się mazi usznej, w 
zbyt obfitem wydzielaniu się cieczy u- 
szów, w przytępionym słuchu i tp., w 
krótkim czasie zupełale te cierpienia 
usun g. 


1 fason złr. 15 z przesyłka po- 
cztową 10 ct więcej. 
Reż. (łówny skład w» LWOWIE v 
aptece Adolfa Berlinera- 1564 10—12 


ryzką Akademię Medyczną są bardzo skuteczno 
na wyteczenie bładaczki i na wzinocnienie teu 
peramentów słabowitych Ilym- PAN 
fatyczny:h. Jest to jedyny pre: 4$ 
Parat żelazny, który nie czerni 
zębów, 


Pigulki puna Vallet potwierdzone przez Pa 


Aby mieć rękojmię prawdzi- N AELE: 
wości wymagać nałoży aby na EZEDARAEEAY 
każdej nigutee znajdował się WM 
podpis wynałazcy następujący : ZA 
peano SKŁAD 
i we Lwowie 13—% 
w aptece p. Piotra Mikolaseha. 
Pierwszy lwowski największy 
SKŁAD FABRYCZNY 
kapelusz; słomkowych 
J. Tegischer i Veider 


miasto, rynek pod |. 159, 
gdzie Szanowna P. T. Publiczność o cenach 
najtańszych przekonać się może, odbiorcy 
zaś znaczniejszych partyj mają szczegól 
niejsze korzyści zapewnione. 1663 12—? 

J 


Właściciel 


a A a o m m M ma w 


GAZETA NARODOWA z dni» 22, Maja 1867, 


Zeaaluzje i story drewniane 
z fabryki HERCOKA & ARNOLDA we Lwowie 


znalazły w skutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, co dowodzi ich powszechne wzięcie pomimo krótkie- 
go istnienia fabryki. j 

Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem : utrzymanie wskutek znanej własności drze- 
wa chłodu w pokojach, są one powtóre z powierzchowności hardzo eleganckie i trwalsze od płóciennych, a ceny 
najprzystępniejsze, albowiem kosztują z kompletnym przyrządem od złr. 1.80 zacsągwszy d> okien średniej wielkości. 


ZAŁLUZJE NA TASUACH DO PODCIĄ 


GANIA 


lakierowane na biało, zielono lub brązowo. odszczególniają się niezwykłą elegancją i trwałością i mają co do uży- 
tku te same zalety, cu story drewniane, nastręczaję jednak tę dogodność, żą można ziwsze Światło w.pokojach we- 


dług upodobania uregulować. 


Wyrób tak jednego jak i drugiego przedmiotu doprowadzony przy wszelkich. staraniach do doskonałości, po- 
szukiwany jest czem raz bardziej nietyiko w kraju, ale teź i zagranicą, co nas spowodowało, ażeby licznie nadcho* 
dzacym zamówieniom rychło zadość uczynić można — do rozszerzenia fabryki stosownie do viększych potrzeb, 
wskutek czego też wszelkie zamówienia w najkrótszym czasie uskutecznione będa. 

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się stacaanie, Za nadesłaniem dokładnej miary wysokości i szerokości 


okien z dodaniem czyli ściany tychże «a drewniane lub kamienne. 


Słabości piersiowe. 


è ` 
| teea 44 WIEMAW ea n mn arr OE 
r < gio > AR, s”, 
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BR.GRIMAULTEI 


( ama add w" wo c W * 


Postrze.enia najznzkomitszych lekarzy 
pozwal:ją uważać ten środax specyficzni 
ako najskuteczniejszy na suchoty, słabości 
płuc i naczyń oddechowych. Jest to wy- 
borny środek na uporczywy kaszel, grypę, 
astmę i na słabości naczyń powietrznye 
płue (bronchites). Uspakaja kas zel; pod 
jego wpływem potnienie ustaje i chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia 
Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: 
„Grimault et Cie.* 

Dostać można: we Lwowie w apte- 
kach pp. Ż. Rukera, Berlinera i P. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i w aptece p. Redyka 
(dawniej śp. W. Molędzińskiego); w Bro- 
dach w aptece p. Franzos; w Poznaniu w 
aptece p. Elsnera. 1535 11—1Ż 


[ak od wysokiej szlachty, jakoteż od 

Szanownej publiczności w całej monar- 

chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 
szybkiej i rzetelnej usługi uznany 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA KELLERA 


w WIEDNIU, 
Rothentharmstrasse, Nr. 3, l. Stock. 
gegenüber dem F'iirsterzbischdflichen Pa- 

lais, Ecke des StefanspkittzeS. 
poleca najlepsze i najmodniejsze 
suknie męzkie, własnego vyro- 
bu, podlug najświeższych żur- 
nalów, po cenach najtańszych. 

ZUPEŁNY: 
UBIÓR LETNI 
Mm. NTO. 

eleganckiego kroja i we wszelkich barwach, 


Ubiory: z płótna żaglowego 
od zir. i0do 20. 


Surduty wiosenae od złr. 5 do złr 25 
Zarzutki wiosenne cd złr. 3% do złr. 30 
Ubiory cał» wios. od złr. 12 do złr. 36" 
Ubiory letnie od złr. 10 do złr 26 
Tażur, do polowania od zip: 6 do złr. 45 
Szl:froki od złr, 7 do złr. 26 
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 2% 
Surduty księże od złr. 16 do złr, 28 
Surduty kancelar. od złr, 4'do złr. 14 
Spodnie od łr. 4 do złr 18 


Kamizetki rozmaite od złr. 2.00 do złr. 
i Aamot iornia CZY to 
ustne lub listowne z oznaczeńiem miary 
szerokości piersi u góry, objętości 
w pasie i długości w kroku. zała- 
twiają się pod zareczeniew najrzeteł- 
niej I uatychmiast. a suknie, nie przy: 
padające do figary przyjmują SIę na- 
powrót. 256 15—86 
Sge Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów  posyłaja się na żądanie bez- 
płatnie a na listowne zapytania daje $ 
się frankowanąę odpowiedź. — Również 
mieniamy Rfare suknie za nowe, a prze: 
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w z:pasie: 

EG. Opierajae się na tem, iŻ wszy- 
stkie me towary za gotówkę zakpuję, 
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju ; 
za granicą w bezpesśrednich zostaje 
stosunkach, wreszcie tczymając sie sta- 
le zasady najsumienniejszej i naj- 
rzetelniejszej usługi, pozwalam sobie 
o tyle odwoływać się do zaufania D. T. 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szem będzie mem staraniem, wszystkim 
żądaniom Lajzonpełniej zadość uczynić. 


Leopold. Keller, 
w Wiedniu, Rothethurmstrasse Nr. 3. 
i Stock, gegeniib»r dem fürsterzbischö - 
lichem Palais, Ecke des Siephansplatzeg, 
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anom fotografom | 
i miłośnikom fotografii 


poleca podpisany swoj suto zaopatrzony | 
skład kamer, statuetek, ram do kopio Ę 
wania i t. d. Od czasu istnienia sławne- 5 
vo zakładu fotograficznego pana Ł. An-$ 
gerera, fotografa nadwornego, dostar- 
ezam wszelk'e wyroby rzeczonzmu arty 8 
stycznemu zakładowi. Cenniki na żądanie § 
bezpłatnie. 1617 3—3Ę 

A. Goldmann. j 
zakład stolarski i wyrobów dla użytkng 


zakładów fotograficznych w Wiedniu 
na Wiedeniu, Teresieneuwgasse 28. 


> 


Bazar obié papierowych 


pi 


i odpowiedzialuy redaktor : 


Jan Dobrzański. 


1846 1—18 


Wro 15. 


%:en. Karntnerring 


Swieżo otworzony 


Bazar obice papierowych 


w Wiedniu Kärntnerring Nr. 15. naprzeciw pałacu ks. Wiirtemberg, 


zalecający się rzetelną : punktualna usługą, poleca swój 
wielki skład najnowszych 


trancuzkich* 1 angielskich TAPET papierowych 


za rulon po ł5 et. w góre, 
od I pokoju o 12 stóp kwadr. bez szpaleru złr. 4et. 50 
on 7 ze szpalectem „ 39 „ 50 
"zystość roboty szpalerowej zaręcza sie) 


v 


ya” ag” 
(Za trwałość i 


Gej Przyjmuje się urządzenie zupełne pomieszkań tak w Wiedniu jak i na: 


prowincji. "J 1650 10—? 
Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 
Z poważaniem ` E, J. Fischer. 


————— c M U aM M 


Cp OIN Sarom Wr 


pod „Węgierska korona: 
w WIEDNIU. 


r Niżej podpisany uwiadamia, iż od lat przeszło 100 istniejący „Hotelpod Wę- 
gierską koroną* miasto, Himmelpfortgasse Nr. 14 objął, a 
czeniu właśnie przekształceń, odpowiednich wymogom czasu, świe żo umeblo- 
wawszy, otworzył znowa dnia 2. maja. Największa elegancją i wygoda pomieszkań, 


podpisany zjednać przychylność i zadowolenie Szanownych» gości i podróżnych. 
Z głebokiem poważaniem” 


Franciszek Richer. 


Pierwsza największa fabryka płócien i bielizny 
Braci Beck w Wiedniu, Operngasse Nr. 2. 


ZWB” Nieprześcigniona co do rzetelności, gustu i taniości! "zag: 
Dla przekonania się o prawdzie niniejszego ogłoszenia, dostateczną okaże się jedna próba. 


najnowszego ra roboty ręcznej. z cienkiego rumburgskiego płótna, po ztr. 
Koszule 202.),93800J złeg 8. 3.25, do, złe 0.50). 
elegancko wypracowane ręczną robot az najcieńszego runburgskiego batystu 


è po zir. 4.75, 4.50, złr. 5. 5.50, do t złr. 
mezkie 


najcieńsze z angielskiego perkalu uo złe. 1.30. złr 2, 2.50, do 3 złr. 


m ——— M: m m... — 


Kalesony męzkie ayp U irpkiego po zir: 150, 1.00, 1.90 złr. 2.10, 2.30 do 


— ———— 


js —najsubtelniej haftowane, najnowszego kroju. z płótna tumburgskiego Piiniat 
Koszale 2.30, zir. 3, 3.50 do zir, 4 - | | 
damskie wydaj 3% z ramburgsaicgo najcietmzego batystu po złe. 9.504, 4.50, do ztr. 


z najrieaszego peratu sladkie po złr. 1.30, zir. 2. do złe. 3.50: 
to teltowane po zie. 3. 325, 3.50 do zie. 4.50. 


Kafianiki nocne 
Majtki damskie mw ia Edo ać 5. 700% Piekle ka 
Koszule chłopięce i dla dziewcząt 


dzkarpetki bawełniane białe, 


3u- 


wszeltsiej objętości po zte, 1.25, 
150. ŁU. 'złr. 3,/do złr. 2125. 


+1 1a g - . s rI ) AL m j P a 
ciensie poł luz. po zir. 2, 2.50 do 3 zir: kolorowe po zte, 3. 3.25, do zir. 3,50, 


Szkiroetki. niciane Diato cienki zę "R "NE | w 
zie i ANE Diale cichkie pol Luz, po ztr. Erb) zir. 3.50, dv złe. 43 kolorowe po ztr. 4, 4.50 
Najcieńsze pończority baweluiane pól nizina po Zle. 250, 2.16, zły. żę óbyidwżiż Jakas T 


ei cmm A 


E A : oaae 
Najciensze "ponczochy niciane pół tuziha po złr. 3. 3.50, złe. 4, 4.50. do złe. 5. 


r OE EE 
Kołuierzyki wykładane i stojące elugnuczie 
zle 2 do 2.24, 


, najaowszego kroju pół Łuzina po ztr. 1, 1.23, 1.50, 1.75, 


Krawatki jedwabne najpyszniejsze po bt. 23. 30, 35. 48 do 50 et. 
Szaliki francuzkie po Ct. i5, złe. I. 1.25, 1.50, 1.75 do złę. 2. 
Prawdziwe augielskie płaszczę podrożne (pled) po złe. 10,50, 12.50 do złe. 16. 
P 1 O'T N A. 
sztuka 30łokciowa po złr. 8.25, złe, 9, 0.50, do złe 10. 
sztuka d4dłokciowa po złe. 14.50, 15.50, do zła. 26.50 
Cienka runburgska weba sztuka 50tokciowa po zir. 21. 230 25, forzi 23. 
Bolgijska Weba batyst sztuka 50łokciowa po złr. 30, 32, 35, do zir. 38. 
Serwety płocienie zarabiane wzoratni poł tuzina po zte. 3, 3.80, złe. 4 do złr. 1.50. 
Obrusy czyste płócienue zarabiane wzorami G sztuk złe. 2.50, 3.50. 3.75. do złe. 4, 
Ręczniki płócienne w wzory pół tuzina po złe. 2.50 3, 3.50 zte. 4 do złr. 4 4,50, 
Najeienszo płócienne chustki do nosa pół tuz. po zir. 1.40, 1.80, złu. 2. 2.50, zir. 3, do złe. 3.50. 
Francuzkie batystowe clustki do nosa pót tuzina po zie. 2, 2.50, złe. 8, 3,50 do złe. 4. 
Płótno rosyjskiu na ubiory imęzkie i chłopięce łokieć po et. 4% 40, 45, dó ct, 50. 
SES" do kawy, bawełnianych i płóciennych nasypek, dywanów 
szale podróżne (pledy) po złe. 10.50, £1.50, 12.50 do zir. 13 
Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się szybko i rzetelnie. Na 
żądanie posyłają się wzory, 
Koszule nie przylegające dóbrze moza być zwrócone. 1780 4—12 


Płótno czyste przędzy ręcznej 


Lieńkie płótno rumburgskie 


CARE R 7 F> "RF 3 LAŁ A 1": aa 3 4 
Tudzież niestychanie dużo poscieli, kołder bawełnianych i pokryć obrusów. firanek, serwet 


podróżnych it. d. Angielskie 


pod. zaręczemiem najpewniejszy 


środek na porost brody. 


Z4 rosiny Onionat Spoizzdzony teu srodek okazał się najniezawodniej: 


M szym i najskuteczniejszym KU wzmocnieniu gęstego porostu brody, nawet u 


młodych ludzi, co potwierdzono już maogiemi świadectwami, a niektóre z nich, 
wypisane w ostatnich Czasach, ogluszaja się. 

_ Cena 1 flakonu CAE ONTE — Przesyłając pocztą policza Się za Opako- 
warnie od jednej sztuki 10 et., od każdej następnej sztuki 5 et. 

Skład: We Gwowie u pana Zygmunta Rakera, aptekarza pod Sre- 
brnym orłem. przy Ulicy Krakowskiej. 
——m Praktyezne rezultata. najlepszemi są dowodami. = 
Do Pana. B. FragnerawPradze. , 

Skuteczność przysłanej mi Quiz 12. sierpnia esencji na porost brody, jest 
nieledwie cudowną, używając bowiem! dopiero od sześciu tygodni rzeczonego 
"posobu, pochwalić SIĘ już mogę g sta broda; chcac jednzkże dostatecznie wzmo- 
enić włos, Uprasznm za dołączone 2 złe, 10 ct. przysłać mijeszcze 1 fiaszeczkę. 

Czerniowce d. 9, pąździech'ka 1866 Leopold lłaissjer, mydłarz miejski. 

w aielraożny Panie! 1600 2—12 

Nie miałem dotąd nadziei posiadavia kiedykolwiek brody, pomimo poro- 

stu yo innych miejscach twarzy dósyć silnego; po użyciu wszelako przez dwa 
miesiące, od pana sprowadzonej esencji porostu brody, przychodzę do silnego 
zarostu oncjźe, i upraszam z tego powodu itd. s 
Ditbenz d. 1. października 1566. F. Hiibseh, rządca. 


Druk Kornela Pillera. 


e wykon- 


yny usługą, dobrą kuchnią i napojami po cenach nader umiarkowanych. spodziewa 


1808 4—4 


kolorowe z najcienszego lraucuzkiego purkalu po zi. 2, 2.20, 2.50 do zir, 2,19, 
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